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C h ł o p i  z  O s ie
wzywają do współzawodnictwa 
w  a k e f i  s i e w n e f

Apel Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodo­
wego, wzywający chłopów Wybrzeża do szybkiego i 
spratonego przeprowadzenia siewów i uczynienia 
wszystkiego, co niezbędne dla osiągnięcia maksymal­
nych wyników w rolnictwie, ożywił w Osicach tok 
przygotowań do prac wiosennych.

Tłumnie przybyli na nara­
dę mieszkańcy Osie, by się 
zastanowić, co zrobić, aby jak 
najgodniej odpowiedzieć na 
ten apel, odwołujący się do 
ich najszlachetniejszych, pa­
triotycznych uczuć. Ż począt 
ku omówili stan przygotowań 
do prac wiosennych. W toku 
dyskusji wyłoniło się wiele 
spraw, które, nie załatwione, 
mogłyby przeszkodzić w ta­
kim wykonaniu prac wiosen­
nych, do jakich wzywa Wo­
jewódzki Komitet Frontu Na 
rodowego.

Nazimek — członek osic- 
kiej spółdzielni produkcyj­
nej, pierwszy uderzył na 
alarm: w spółdzielni i u in­
dywidualnych chłopów, w ca 
łej wsi nie ma wialni. Jak 
oczyszczą ziarno siewne? In­
ny spółdzielca — Czapski 
wskazał na konieczność nie­
zwłocznego sprowadzenia dla 
spółdzielni brakującej ilości 
nawozów azotowych. Przy 
okazji przypomniał indywi­
dualnym rolnikom, żeby nie 
zapomnieli skorzystać ze spół 
dzielczej maszyny do zapra­
wiania zboża. Łukaszewiczo- 
wą, średniorolną chłopkę, 
niepokoi fakt, że nie ma jesz 
cze we wsi GOM-owskich 
siewników. — Trzeba, żeby 
były dobrze wyremontowa­
ne, no i niech zawczasu re­
perują w GOM młocarnie, 
aby się nie psuły —. mówi­
ła Łukasiewiczowa.

Osiczanie wybiegają już 
myślą do żniw. Chcą prze­
cież tak siać. aby było jak 
najwięcej zboża do młocki. 
Potwierdziły to ich zobowią­
zania podjęte w odpowiedzi 
na apel WKFN. Aby nie 
poszły w zapomnienie po­
wołali komisję, która będzie 
kontrolowała i oceniała prze­
bieg współzawodnictwa. Wez 
wali do niego sąsiednią wieś 
Giemlice i chłopów z wszyst 
kich gromad powiatu gdań­
skiego.

W y n i k i
li e t a p u

Konkursu
Chcp.nowskiego

WARSZAWA PAP. 12 bm.
ogłoszone zostały oczekiwane 
2 niezwykłym napięciem wy 
niki II etapu V Międzynaro 
dowego Konkursu im. Fry­
deryka Chopina.

Do III etapu V Międzyna­
rodowego Konkursu dm. Fr. 
Chopina dopuszczono 20 pia­
nistów, w tej liczbie 5 Pola­
ków. Pełna lista uczestników 
III etapu przedstawia się, 
jak następuje:

Władimir Aszkenazi
(ZSRR), Emi Behar (Bułga­
ria), Andrzej Czajkowski 
(Polska), Monique Duphil 
(Francja), Poter Franki (Wę­
gry), Fu Tsung (Chiny), Li­
dia Grychtołówna (Polska), 
Adam Harasiewicz (Polska), 
Stanislav Knor (Czechosło­
wacja), Edwin Kowalik 
(Polska), Nina Leiczuk 
(ZSRR.), Miłosz Magin (Pol­
ska), Dmitrij Papierno 
(ZSRR), Bernard Ringeissen 
(Francja), Dmitrij Sacharow 
(ZSRR), Annerose Schmidt 
(NRD), Irina Sijalowa(ZSRR), 
Naum Sztarkman (ZSRR), 
Kiyoko Tanaka (Japonia), 
Tamas Vaséry (Węgry), 

Program III etapu, który 
rozpocznie się w poniedzia­
łek 14 bm. przewiduje wyko 
nanie przez kandydatów 
koncertu e-moll lub koncer­
tu f-moll z towarzyszeniem 
orkiestry symfonicznej Fil­
harmonii Narodowej. Zes­
pół orkiestry Filharmonii 
Narodowej został podzielony 
na dwie grupy, które kolejno 
towarzyszyć będą występom 
pianistów.

P.raci z Taiwanu
nie próżnują

LONDYN PAP. Korespondent 
agencji Reutera donosi z Hong­
kongu, że w tych dniach kano- 
nierki czangkaiszekowskie za­
trzymały na wodach w pobliżu 
wyspy Quemoy statek „El 3re- 
ron" pływający pod banderą pa 
namską. Statek płynął z Japonii 
do Hongkongu z ładunkiem wę­
gla. Piraci z Taiwanu uprowa­
dzili statek do jednego z portów 
ha wyspie Ockseu.

Dl.a dobra ojczyzny, dla 
umocnienia sił pokoju, dla 
pełniejszego rozkwitu wsi, 
dla poparcia sojuszu robotni­
czo - chłopskiego zobowiążą 
li się: w porównaniu ze zbio 
rami z ubiegłego roku zwięk 
szyć wydajność zbóż o 2 ą i 
okopowych o 15 q z ha, W 
tym celu m. in. wszystkie po 
la za włóku ją, które trzeba — 
zaorzą, będą zwalczać chwas 
ty, siać ziarnem zaprawio­
nym, kwalifikowanym 1 po­
łączonym z granulowanym 
superfosfatem. Będą prze­
strzegać terminów zasiewu, 
utrzymywać w należytym 
stanie urządzenia melioracyj 
ne i rowy. Na łąkach, ze 
względu na zaplanowane 
zwiększenie pogłowia bydła, 
dokonają pod siewu traw i 
rozrzucą kretowiska. W ca­
łości i przed terminem bę­
dą realizować plany obowiąz 
kowych dostaw żywca i mle­
ka.

Ponadto Tluścik, przewod­
niczący spółdzielni wezwał 
spółdzielnię produkcyjną w 
Suchym Dębie do współza­
wodnictwa w wykonywaniu 
wiosennych prac 1 do zasto­
sowania siewu krzyżowego 
na 6 ha.

Apel WKFN głęboko poru­
szył serca. Ten i ów ze spół­
dzielców i indywidualnych 
dorzucił swoje, dodatkowe zo 
bowiązanie. Protokolant led­
wo nadążał notować. Łoba- 
czewski posadzi na '/< ha 
ziemniaki metodą kwadrato- 
wo-gniazdową, powiększy za 
pas kiszonek j hodowlę o 
jedną cieliczkę. Wzywa do 
współzawodnictwa Józefa Su 
rowca. Marcinkiewiczowa za 
łoży pryzmę kompostową i 
ogródek warzywny. Wzywa 
Łukaszewiczową, która z ko­
lei przystąpi do konkursu ho 
dowianego i wyhoduje w cią 
Ku roku 50 prosiąt z 3 ma­
cior, zakontraktuje i odsta­
wi 4 tuczniki ponad plan. 
"Wzywa Gałkowską. Nauczy­
cielka Gałkowska zwiększy 
w ramach konkursu hodow 
lę drobiu o 50 sztuk, z 7 na 
15 osób rozszerzy konkurs 
czytelniczy j zorganizuje 
współzawodnictwo z podob­
nym zespołem w Suchym Dę 
j ie", Wzywa do przystąpienia 
do konkursu hodowlanego in 
dywidualną chłopkę Kusaje- 
rową. Wezwana podejmuje 
apel: zobowiązuje się uzy­
skać w br. od 2 macior 40 
prosiąt, założy ogród wa­
rzywny. Wywołuje Radzimir 
ską. Wstaje więc chlewmi- 
strzyni ze spółdzielni produk 
cyjnej i zobowiązuje się wy­
hodować 10 świń ponad 
plan, doprowadzić pogłowie 
Prosiąt do 100 sztuk. Z każ­
dą chwilą przybywa ogniw 
w łańcuchu współzawodni­
ctwa. Wezwanie kierownika 
szkoły Gałkowskiego, zobo­
wiązującego się zasadzić na 
działce szkolnej 100 drzewek 
owocowych, podjął Modras. 
który przy swojej zagrodzie 
zasadzi 20 drzewek i Marcin 
luewicz, który «prócz tego 
zapewnił: pierwszy wyjdę w 
pole do siewu!

.W ten sposób osiczanie ma 
nifestowali swój udział we 
Froncie Narodowym. Rozu­
mieją bowiem, że wkład pra 
cy, jaki wniosą w podniesie­
nie swych gospodarstw, to 
niezawodny zadatek na do­
bry urodzaj i polepszenie do 
brobytu. w. R.

B I U R O
Światowej 

Rady Pokoju
ro z p o c z ę ło

o b ra d y
w Wiedniu

WIEDEN PAP. Sekre­
tariat Światowej Rady Po­
koju opublikował następu­
jący komunikat:

„Dnia 11 marca 1955 r. 
rozpoczęły się w Wiedniu 
obrady Biura Światowej 
Rady Pokoju. Porządek 
dzienny obrad obejmuje 
następujące punkty: spra­
wa przeprowadzenia świato 
wej kampanii przeciwko 
przygotowaniom do wojny 
atomowej oraz sprawa zor 
ganizowania w Helsinkach 
w dniach 22—29 maia 1955 
roku światowego zgroma­
dzenia przedstawicieli sił 
pokoju.

W obradach Biura biorą 
udział następujący członko 
wie Biura oraz osoby zapro
szone:

Fizyk John Bemal (Wiel
ka Brytania), wiceprzewod 
niczący Światowej Ra­
dy Pokoju, Eugenie 
Cotton (Francja), wi­
ceprzewodnicząca Świato­
wej Rady Pokoju, prze­
wodnicząca Światowej De­
mokratycznej Federacji Ko 
biet, Arthur Lundkvist 
(Szwecja), pisarz, wiceprze 
wodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju, Gabriel D‘Ar- 
boussier (Afryka Środko­
wa), adwokat, wiceprzewod 
niczący Światowej Rady 
Pokoju, profesor H. Ko- 
sambi (Indie), pastor prof. 
D. Kosambi (Indie), pastor 
F. Boscue (Francja), Ilia 
Erenburg (ZSRR), pisarz, 
Nicolas Guillen (Kuba), 
poeta Tsai Ting-kai (Chi­
ny), deputowany, prof. Wal 
ter Friedrich (NRD), pre­
zes Niemieckiej Akademii 
Nauk, Wilhelm Elfes (Nie­
miecka Republika Federal­
na), przewodniczący Zwiąż 
ku Niemców Walczących o 
Jedność, Pokój i Wolność, 
Anna Seghers (NRD), pisar 
ka, pastor Ragnar Forbech 
(Norwegia), Kinkatsu
Saiontsi (Japonia), b. se­
nator, wydawca, Nobuo 
Kusano (Japonia), profesor 
uniwersytetu Tokio, Leon 
Kruczkowski (Polska), prze 
wodniczący Związku Lite­
ratów Polskich.
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Już w niedługim czasie 
załoga Gdańskiej Fabryki 
Wyrobów Metalowych, któ 
fa wykonuje przeważnie 
produkcję na potrzeby prze 
mysłu okrętowego przystą­
pi do realizacji najpoważ­
niejszego zamówienia dla 
Stoczni Gdańskiej. Będą 
to najnowocześniejsze win­
dy łodziowe elektryczno- 
mechamczne dla budowane 
go obecnie drobnicowca o 
nośności 10.000 ton. Budo­
wa tego rodzaju wind 
ukończona zostanie w grud 
niu br.

Ulokowanie przez Stocz­
nię Gdańską tak poważne­
go zamówienia w GFWM 
nakłada na załogę tego za­
kładu pracy obowiązek pod 
niesienia kwalifikacji zawo 
dowych, od czego zależy 
szybkie opanowanie pro­
dukcji nowego asortymen­
tu oraz dobre i terminowe 
wykonanie zamówienia.

P.

.Proletariusze 
wszystkich , krajów 
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Młodzież
całego kraju
przygotowuje się 

do V Światowego 
F E S T I W A L U
Młodzieży i Studentów

WARSZAWA PAP. Z całego kraju nadchodzą 
meldunki o przygotowaniach młodzieży polskiej do V 
Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów o Po­
kój i Przyjaźń. Młodzież podejmuje wiele cennych 
zobowiązań, mających na celu osiągnięcie lepszych 
wyników produkcyjnych oraz ożywienie życia kul­
turalnego i sportowego.

Zebrana na uroczystej ma­
sówce młodzież, budująca 
wielki obiekt przemysłowy 
— siłownie Jaworzno II, pod 
jęła na cześć Festiwalu sze­
reg zobowiązań. M. in. posta­
nowiono przedterminowo za­
kończyć budowę fundamen­
tów pod montaż kolejnego 
turbogeneratora, skrócić o- 
kres remontów kilku dużych 
agregatów, oddać przedter­
minowo stację przeładunko- 
wą węgła.

Ponadto młodzież z siłow­
ni Jaworzno II zobowiązała 
się przeprowadzić remont 5 
koparek dla GOM Babice o- 
rsz dopomóc miejscowej niło 
dzieży do podniesienia pozio­
mu życia kulturalnego i 
oświatowego, m. in. przez zor

Z d o b y l i
S Z T A N D A R

P R Z E C H O D N I
Ostatnio odbyła się w 

POM Rudno narada przed, 
siewna, podczas której zwy 
cięskiej załodze tego przo­
dującego na Wybrzeżu 
ośrodka wręczono po raz 
drugi z rzędu — sztandar 
przechodni Zarządu Woje­
wódzkiego POM. W nara­
dzie uczestniczyli: sekre­
tarz KW PZPR — tow. 
Szymański, poseł na Sejm 
— tow. Murawski, wice­
przewodniczący Prezydium 
Woj. R. N. — tow. Koles­
nik, kierownik Wojewódz­
kiego Zarządu POM — 
tow. Śmietana, kierownik 
wydziału politycznego W7, 
POM — tow. Nowakowski, 

I sekretarz KP PZPR w 
Tczewie — tow. Deklewa, 
przewodniczący Prezydium 
PRN — tow. Stefański.

Na zdjęciu: sztandar 
przechodni w rękach zwy­
cięskiej załogi POM Rudno.

Fot. Uklejewski

ganizowanie szeregu wystę­
pów artystycznych, imprez 
sportowych itp.

Coraz bardziej powszechny 
staje się udział młodzieży 
woj. łódzkiego w czynie fe­
stiwalowym. Młodzi robotni­
cy z Południowo -. Łódzk'"cb 
Zakładów Remontu Maszyn 
Przemysłu Włókienniczego 
zorganizowali — dla walki o 
poprawę jakości produkcji — 
tzw. brygady festiwalowe naj 
wyższej jakości.

* * *
Młodzi robotnicy z Fabry­

ki Śrub i Nitów w Sporyszu 
(woj. krakowskie) jedni z 
pierwszych w woj. krakow­
skim przystąpili do współza­
wodnictwa festiwalowego. 
Młodzież tych zakładów po­
stanowiła m. in. wykonać bie 
żące remonty maszyn w skro 
conym terminie, a zaoszczę­
dzony w ten sposób czas 
przeznaczyć na pomoc przy 
naprawie maszyn rolniczych 
u chłopów w okolicznych 
wsiach. Ponadto młodzi ro­
botnicy z Fabryki Śrub i Ni 
tów w Sporyszu zobowiązali 
się — za przykładem swych 
kolegów z Zakładów Napraw 
czych Taboru Kolejowego w 
Nowym Sączu — udzielić ta­
kiej pomocy młodzieży z po 
bliskich gromad Trzebina i 
Sporysz, aby rozkwitło tam 
życie kulturalne 1 sportowe.

* * *
"W okresie przed festiwalo­

wym powstają liczne nowe 
artystyczne zespoły młodzie­
żowe, głównie w ośrodkach 
wiejskich. M. in. w woj. 
gdańskim powstało już 61 no 
wych zespołów, które zgłosi­
ły swój udział do eliminacji 
wojewódzkich. Łącznie w 
woj. gdańskim do eliminacji 
zgłosiło się 1.115 zespołów. 
Podobnie w woj. rzeszows­
kim w wyniku ożywienia 
pracy zespołów artystycz­
nych przeszło tysiąc z nich 
zgłosiło swój udział w eli­
minacjach. Wśród setek zgło 
szonych do eliminacji zespo­
łów artystycznych woj. kra­
kowskiego znajduje się m 
in. zespół dramatyczny Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, 
przygotowujący cztery sztu­
ki, w tym „Kalinowy gaj“ ■— 
Korniejczuka oraz „Niemcy“ 
----- Kruczkowskiego,

Rada seniorów 
Sejmu PRL
rozpatrzyła projektporządku obrad
VI sesji Sejmu

WARSZAWA PAP. W 
dniu 12 bm, odbyło się w 
gmachu Sejmu posiedzenie 
Rady Seniorów Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej z udziałem przewód 
niczących wszystkich woje 
wódzkich zespołów posel­
skich.

Posiedzeniu przewodni­
czył marszałek Sejmu prof. 
Jan Dembowski.

Rada Seniorów rozpatrzy 
ła projekt porządku obrad 
VI sesji Sejmu, przedysku 
towała następnie sprawę 
form i metod pracy Sejmu, 
komisji sejmowych i woje­
wódzkich zespołów posel­
skich oraz pracy posłów w 
terenie.

KOMUNIKAT BIURA
PRAC SEJMOWYCH
Biuro prac sejmowych 

kancelarii Rady Państwa 
zawiadamia:

1) Prezydium Sejmu u- 
staliło termin posiedzenia 
Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej na środę, 
dnia 16 marca 1955 r. Po­
siedzenie Sejmu rozpocz­
nie się o godz. 11.

2) Posiedzenie komisji 
spraw ustawodawczych od 
będzie się we wtorek, dnia 
15 marca 1955 r. o godz. 17 
w sali Domu Poselskiego 
przy ul. Wiejskiej 4.

Polska zaw arła
na Targach Lipskich
poważne transakcje

H A N D L O W E
WARSZAWA PAP. Zakon 

czone w dniu 9 bm. wiosen­
ne Targi Lipskie przyniosły 
znaczne sukcesy również i 
polskiemu handlowi zagra­
nicznemu, Oto co na ten te­
mat powiedział przedstawi­
cielowi PAP pełnomocnik mi 
nistra handlu zagraniczne­
go do spraw Targów Lips­
kich. inż. Paweł Kott:

— Miarą naszego sukcesu 
— powiedział on — są tran 
sakcje eksportowe i importo 
we z krajami kapitalistycz­
nymi, zarówno już zawarte, 
jak i znajdujące się w toku 
pertraktacji. Ogólna wartość 
towarów zakupionych u nas 
przez kraje kapitalistyczne 
wynosi 4,7 min rubli. Najpo­
ważniejsze transakcje zawar­
te zostały z Holandią, Tur­
cją, Niemcami zach., Francją, 
Belgią, Szwajcarią, Szwecją i 
Islandią. Do krajów tych 
wyeksportujemy w wyniku 
Targów Lipskich m. in. mo­
topompy, porcelanę stołową 
i szkło, obrabiarki, samocho­
dy ciężarowe „Star-20“ . che 
mikalia, ozdoby choinkowe, 
wyroby z drzewa, galanterię 
skórzaną i szmaty

Transakcje dotychczas jesz 
cze nie zakończone przedsta­
wiają wartość ok. 29 min 
rubli. Oprócz wspomnianych 
krajów kapitalistycznych, na 
leży tu jeszcze wymienić An­
glię, USA, Austrię, Egipt. Sy 
rie.

Transakcje importowa już 
sfinalizowane przewidują za­
kup towarów na sumę 2,4 
min rubli.

Należy jeszcze podkreślić 
duże zainteresowanie firm za 
granicznych Międzynarodo­
wymi Targami Poznańskimi, 
które odbędą się w lipcu br. 
W czasie Targów Lipskich 
wpłynęło wiele nowych zgło­
szeń, na podstawie zaś liczby 
wydanych kart zgłoszenia 
oczekiwać można, że ponad 
100 dalszych przedsiębiorstw 
z krajów' kapitalistycznych 
weźmie udział w Targach

W 10 rocznicę
wyzwolenia obozu 

w  S f u lt h o fi e
KOPENHAGA PAP. Na dzień 

10 bm. przypadła dziesiąta rocz­
nica wyzwolenia obozu koncen­
tracyjnego w Stutthofie przez 
Armię Radziecką i Wojsko Pol­
skie. W związku z tą rocznicą 
delegacja b. duńskich więźniów 
Stutthofu złożyła na ręce posła 
PRL w Kopenhadze Dryglasa 
wyrazy podziękowania dla armii 
polskiej oraz przekazała pozdro­
wienia 1 życzenia narodowi pol­
skiemu i polskim bojownikom 
o pokój.

Królouia
Elżbieta
belgi jska

p r z e b y ł a

do Warszawy
WARSZAWA PAP. — W 

dniu 12 bm. przybyła do 
Warszawy, na zaproszenie 
Komitetu V Międzynarodowe 
go Konkursu im. Fr. Chopi­
na, jako honorowy gość 
Komitetu, królowa Elżbie­
ta belgijska. Królowej to­
warzyszą: dama honorowa 
wicehr. J. Bavignon, wielki 
mistrz domu hr. A. de Meeus 
d'Argenteuil, sekretarz Ch. 
Pigault de Beaupré oraz 
prof. P. Collaer, kompozytor. 
W podróży gościowi towa­
rzyszył również poseł nad­
zwyczajny i minister pełno­
mocny PRL w Belgii L. Szy­
guła.

W dniu 12 bm. z-ca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
W. Barcikowski i minister 
spraw zagranicznych S. 
Skrzeszewski złożyli wizytę 
królowej Elżbiecie belgij­
skiej, bawiącej w Warszawie 
jako honorowy gość Komite­
tu V Międzynarodowego Kon 
kursu im. Fr. Chopina.

Senat
w łoski

ratyfikował
układy paryskie
RZYM PAP. Jak podaje 

włoska agencja ANSA, 11 
bm. odbyło się głosowanie 
nad rządowym projektem do 
tyczącym ratyfikacji ukła­
dów paryskich.

W wyniku głosowania zo­
stała uchwalona rezolucja do 
magająca się ratyfikacji ukła 
dów paryskich, wniesiona 
przez partie większości rzą­
dowej przy poparciu monar­
chistów. Za rezolucją głoso­
wało 139 senatorów, przeciw 
niej 82. W ten sposób reak­
cyjna większość senatu prze­
forsowała wbrew woli naro­
du włoskiego ratyfikację u- 
kładów paryskich.

T y l k o  
d l a  k o b i e t

I.ÓD2 PAP. Od przedstawicieli 
polskiego przemysłu pończoszni­
czego, którzy przebywali na Tar 
gach Lipskich, nadeszła do Za­
kładów Przemysłu Pończoszni­
czego im. Jurczaka w Łodzi wia 
tiomość, która zainteresowała ęa 
łą załogę. Dyrekcja zakładów za 
wiadomiona została o tym, iż 
delegacja polska zakupiła na 
Targach Lipskich maszynę poń­
czoszniczą nowego typu. W pro­
dukowanych na niej pończo­
ch ach — dzięki specjalnej kom­
binacji splotów — nie ,,lecą“ 
czy jak się to popularnie mówi 
— „nie puszczają“ oczka.

Jeszcze w br. pończochy takie 
nosić będzie kilkanaście tysięcy 
kobiet w kraju.

Na cześć V Festiwalu Młodzieży i Studentów

Młodzież powiatu Kwidzyn
buduje park im. J. Krasickiego

Młodzież powiatu kwidzyń 
skiego, podobnie jak chłopcy 
i dziewczęta w całym kraju, 
przygotowuje się do V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, który już za kił 
ka miesięcy odbędzie się w 
Warszawie.

Aby godnie uczcić to wiel­
kie święto postępowej mło­
dzieży świata — ZMP-owcy 
z Liceum Pedagogicznego w 
Kwidzynie wystąpili na jed­
nym z zebrań z inicjatwą u- 
sunięcia gruzów, leżących w 
śródmieściu i założenia na 
tym miejscu parku młodzie­
żowego. Apel ten poparli 
ZMP-owcy z pozostałych pię 
ciu szkół średnich.

W wezwaniu, skierowa­
nym do młodzieży pow. kwi 
dzyńskiego, inicjatorzy Czy­
nu Festiwalowego piszą 
m. in.:

„Kwidzyn nazywają mia­
stem młodzieży. Pokażmy, 
że kochamy nasze miasto 1 
chcemy je uczynić jeszcze 
piękniejszym. Naszym czy­
nem dla uczczenia V Festi­
walu niech będzie założenie 
parku młodzieży u zbiegu u- 
łic Słowiańskiej, Braterstwa 
Narodów i Targowej“.

Zagajając uroczyste roz­
poczęcie prac nad założe­
niem parku, przewodniczący 
Powiatowego Komitetu Fron 
tu Narodowego ob. Szwabo- 
wicz, powiedział m. in.: 
..Drodzy chłopcy i dziewczę­
ta! Podjęliście piękny czyn 
postanawiając wybudować 
swoimi rękoma park wypo­
czynkowy, który służyć bę­
dzie w przyszłości mieszkań­
com naszego miasta. W pra­
cy tei dopomoże wam całe 
społeczeństwo“.

Młodzież przy pracy.

Następnie zebrani, uzbro­
jeni w kilofy i łopaty, roz­
poczęli pracę. Na ciągnik, 
którym jeździ Grzegorz Las­
kowski — traktorzysta Tech 
nikum Mechanizacji Rolnict­
wa — pierwszy gruz nasypa­
li sekretarze KP PZPR — 
tow. tów. Pacenko i Lefen -

tyjni i społeczni. Zorganizo­
wali komitet opiekuńczy z 
przewodniczącym Prezydium 
PRN tow. Hipolitem Kamiń- 
skim na czele Komitet zabez 
pieczył młodz eży sprzęt i 
środki transportu oraz —  
przez architekta powiatowe­
go inż. Zacharke — kieruje

baum, nauczyciele Liceum całokształtem prac przy od- 
Pedagogicznego — Szynaka gruzowywaniu terenu.
i Proczek oraz pracownicy 
Zarządu Powiatowego ZMP 
— Ilańczuk i Łoński.

Do późnego wieczora pra­
cowała w tym dniu młodzież 
szkół kwidzyńskich.

Inicjatywę młodzieży po­
parli miejscowi działac«e oły

Każdego dnia po połud­
niu pracuje tu przeszło 100- 
osobowa grupa młodzieży. I 
tak będzie codziennie, aż w 
miejscu, gdzie obecnie leżą 
zwały gruzów, powstanie 
Piękny park'im. Janka ifoca- 
sksdego. M. PACHNIA
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Rozwój stosunków

odpowiada
i n t e r e s o m  

u t r w a l e n i a  p o k o j u
Artykuł »Prawdy«
MOSKWA PAP. „Prawda" opublikowała 12 bm. 

artykuł pt. „W związku z przemówieniem prezyden 
ta Tito“ .

W referacie wygłoszonym 
7 marca na sesji jugosło-wiań 
skiego Zgromadzenia Ludo­
wego — pisze dziennik — 
prezydent Jugosławii Tito po 
ruszył sprawę obecnych sto­
sunków między Jugosławią a 
Związkiem Radzieckim. Pod­
kreślił on przy tym znaczny 
postęp w dziedzinie norma­
lizacji stosunków radziecko- 
jugosłowiańskich. Jak wia­
domo, na niedawnej sesji 
Rady Najwyższej ZSRR 
wskazano już na sukcesy o- 
siągnięte w tej ważnej dzie­
dzinie.

Prezydent Tito, nawiązu­
jąc do sprawy stosunków 
między Jugosławią a Związ­
kiem Radzieckim oświadczył,

Kronika dnia
UWAGA CZŁONKOWIE 
ZESPOŁU „BAŁTYK“ 

Kierownictwo Zespołu Pieśni 
1 Tańca „Bałtyk“ prosi wszyst­
kich członków o stawienie się 
w poniedziałek dnia 14 bm. o 
godz. 18 w Teatrze Wybrzeże w 
Gdyni z kostiumami i rekwizy 
tami potrzebnymi do odbycia 
przedstawienia.

MAMORU YANAGAWA 
NIE WYSTĄPI W GDAŃSKU 
Filharmonia Bałtycka podaje 

do wiadomości, że na skutek 
niedyspozycji uczestnika V Mię 
dzynarodoiYego Konkursu Cho­
pinowskiego Mamom Ya.na.gawa 
całkowity program zapowiedzia­
nego koncertu symfonicznego w 
dniu 14 bm. zostanie wykona­
ny przez YAEKO YAMANE.

WAŻNE DLA PASAZEkOW 
LINII PRUSZCZ GD. — 
KARTUZY — LĘBORK 

w związku z przeprowadza­
niem bieżących robót toro­
wych na szlaku Pruszcz Gdań­
ski — Stara Pila na LINII 
PRUSZCZ GDAttSKI — KAR­
TUZY — LĘBORK przez prze­
ciąg około 7 tygodni ULEGNIE 
ZMIANIE bieg pociągu 66022/ 
68023, który ODJEŻDŻAĆ BĘ­
DZIE — począwszy od wtorku 
13 brn. Z GDAŃSKA GŁÓWNE- 
GO O GODZ. 8,32, a nie jak 
dotychczas o godz. 10,19.

Ye<gf p y
Teatr wielki w Gdańsku —

„Cyrulik sewilski“ godz. 19.

K i n c i
GDAŃSK — „Leningrad" — 

„Upiór na sprzedaż" od lat 14, 
godz 16. 13, 20. „Bajka" we 
Wrzeszczu — „Skrzydlaci obroń­
cy“ , od lat 7, godz. 16, 18, „Dzień 
nik marynarza“ , od iat 14, godz. 

20. „ZMP-owiec“ we Wrzeszczu 
„Skarby sułtana", od lat 7, godz. 
16. 16, 20, „1 Maja" w Nowym 
Porcie — „Poemat o miłości", od 
lat 14, godz. 17, 19, „Delfin" w 
Oliwie — „Dzieci ulicy", od lat 
16. godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  — 
„Sierpniowa niedziela", od 1. 16, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30, „Goplana"
— „Czarodziejski kapelusz", od
lat 12. godz. 16, 18, 20, „Warsza­
wa“  — „Ciemna rzeka“ , od lat 
18. godz. 16, 18, 20, „Fala" na 
Grabówku — „Autobus odjeżdża 
6 20“ . od lat 14, godz. 18, 20,
„Promień“  w Chyloni — „Na ba 
rykadach Hamburga", od lat 14, 
godz. 17, 19, „Neptun“  w Orło­
wie — „Hamlet", od 1. 16, godz. 
16.30. 19.30, Rumia — „Aurora" — 
„Alarm", od lat 14, godz. 19.30.

SOPOT — „Polonia" — „Mi­
łość kobiety", od iat 18, godz. 
16. 18. 20, „Bałtyk“ — „Dwa hek­
tary ziemi", cd lat 14, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30.

‘R a d i o
Program II  ńa fali 230,1 m
na poniedziałek, dnia 14 bm-

7,00 — Dziennik por. 7,15 — Me 
lodie operetkowe. 7,38 — Stan po 
gody. 7,40 — Wiad. 7,45 — Radio 
wy kurs języka rosyjskiego. 8,05
— Koncert orkiestry Rozgł. Śląs­
kiej PR. 8,45 — Duety operowe. 
11,57 — Sygnał czasu. 12,04 —
Wiadomości. 12,10 — Przegląd 
prasy stołecznej. 12,25 — Lekkie 
piosenki. 12,20 — „Na swojską 
nutę". 12,40 — Aud. dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 12,45 —
Aud. dla wsi. 13,05 — Program 
dnia. 13,10 — „Mickiewicz" — 
opowiadanie Włodzimierza T.l- 
diana. 13,30 — Aud. szkolna.
14,00 — Wiadomości 14,05 — In­
formacje. 14,09 — Komunikat o 
stanie wód. 14,10 Aud. szkol­
na. 14,30 — Koncert soli-
listów. 15,00 — Włoska muzyka 
operowa. 15,50 — Muzyka. 17,00
— „Z życia Związku Radzieckie­
go". 18,15 — Wiadomości. 19,00 — 
Muzyka i aktualności. 19,25 —
„Zagadki muzyczne“ . 20,00 —
Muzyka taneczna. 20,15 — Trans­
misja II części Koncertu III eta 
pu V M i ę dz y n a r o d o w ego Kon­
kursu im. Fryderyka Chopina. 
21,39 — Stan pogody i dziennik 
wieczorny. 22,00 — Muzyka ta­
neczna. 22,20 — „Śmierć świad­
ka“ — opow. 22,40 — Aud. z cy­
klu: „Nasi współ£»ą!ni kompozy 
torzy“ . 23,00 — Muzyka na do­
branoc. 23.50 — Ostatnie wiado­
mości. 24,00 — Hymn 1 koniec 
■udycii.

że w krajach obozu socjali­
stycznego normalizację sto­
sunków z Jugosławią usiłu­
je się rzekomo tłumaczyć w 
sposób następujący: „Cho­
ciaż na Jugosławii ciążą na­
dal te same oskarżenia, to 
jednak obecnie uświadomiła 
ona sobie w pewnym stopniu 
swoje błędy i stara się je 
naprawić‘‘. Prezydent odrzu­
cił tego rodzaju „wyjaśnie­
nia“ jako „nie odpowiadają­
ce rzeczywistości“. Nie po­
wiedział on zresztą i wątpli­
we jest, czy mógłby to uczy­
nić, kto właściwie i gdzie 
dawał tego rodzaju dziwne 
„wyjaśnienia". W każdym ra 
zie możemy jedynie zazna­
czyć, że w Związku Radziec­
kim nikt nie myślał czegoś 
podobnego twierdzić.

Jednakże prezydent Jugo­
sławii oświadczył dalej, że 
przemówienie W. M. Moło- 
towa na sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR w sprawie Jugo­
sławii jest „pod pewnym 
względem zgodne z tymi wy 
powiedzśami". To wymaga 
już odtworzenia prawdy.

Co w rzeczywistości po­
wiedziano na sesji Rady 
Najwyższej ZSRR w spra­
wie Jugosławii? W. M. Mo- 
łotow w referacie swym po­
wiedział: „Widocznie w ostat 
nich latach Jugosławia w 
pewnej mierze oddaliła się 
od tego stanowiska, które zaj 
mowala w pierwszych latach 
po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej. Jest to oczy­
wiście wyłącznie jej sprawa 
wewnętrzna".

Jak wiadomo, w 1948 r. 
dokonał się zwrot w rozwo­
ju Jugosławii Czołowi dzia­
łacze Jugosławii złożyli sze­
reg oświadczeń, w których 
mówi się szczegółowo o 
przejściu Jugosławii po 
1948 r. na nową drogę roz­
woju. Jeszcze całkiem nie­
dawno np. Edward Kardel w 
referacie na zebraniu akty­
wu Norweskiej Partii Robot 
niczej, opublikowanym w no 
worocznym numerze dzienni 
ka „Borba", starał się szcze­
gółowo uzasadnić istnienie 
dwóch etapów w rozwoju Ju 
gosławii: etapu w okresie
do 1948 r. i drugiego etapu, 
który według Kardela podob 
nie jak według innych czo­
łowych działaczy Jugosławii, 
należy do okresu po 1948 r.

Tę samą myśl o dwóch eta 
pach wyraził prezydent Ti­
to w przemówieniu na wiecu 
w Koparze 21 listopada 1954 
r., gdy oświadczył, że „Jugo­
sławia nie wyrzeka się swe­
go kursu polityki zagranicz­
nej, zapoczątkowanego w 
1948 roku".

Cóż innego oznaczać mogą 
te wypowiedzi przywódców 
jugosłowiańskich, niż po­
twierdzenie faktu, że w ostat 
nich latach „Jugosławia w 
pewnej mierze oddaliła się 
od tego stanowiska, które 
zajmowała w pierwszych la­
tach po zakończeniu drugiej 
wojny światowej?".

W swoim referacie prezydent 
Tito uważał za potrzebne wy 
aunąć kwestię szczerości w 
stosunkach wzajemnych mię­
dzy ZSRR a Jugosławią. Jed­
nakże o szczerości w polityce 
tego czy innego państwa uale 
ży sądzić na podstawie fak­
tów i na podstawie tych kon­
kretnych kroków, które zapew 
niaią-w praktyce normalne sto 
sunki między państwami. O 
czym zaś świadczy przemowie 
nie prezydenta Tito? Czy za­
wiera ono praktyczne propozy 
cje zmierzające do dalszego 
polepszenia stosunków jugosło 
wiańsko - radzieckich? Fakty 
dowodzą, że przemówienie to 
nie zawiera niestety takich 
propozycji. Zamiast tego prezy 
dent Tito powraca do przeszło 
ści. Postanowił on przypom­
nieć jugosłowiańskiej opinii 
publicznej oskarżenia wysu­
wane w przeszłości pod adre­
sem Jugosławii, ale przypomi­
nając przeszłość, pominął mil­
czeniem oczywiste i rozmaite 
przejawy wrogości do Związ­
ku Radzieckiego, jakie widzie 
liśmy w Jugosławii. Jeśli zaj 
muje się takie stanowisko, 
można istotnie wyrażając się 
słowami prezydenta Tito. „za 
trzymać normalizację w poło­
wie drogi i wywołać nowe wąt 
wości w narodzie“ .

Nie odpowiada więc rzeczywi 
stości twierdzenie prezydenta 
Tito. że jedna ze stron „ukry 
wa faktv nrzed narodem".

Dla każdego, kto patrzy na 
przód, a nie wstecz, dla każ­
dego, kto chce zapewnić rze­
czywiście trwałe, przyjazne 
stosunki między Jugosławią 
a Związkiem Radzieckim, 
ważne jest rozwinięcie osiąg 
niętych sukcesów w dziedzi­
nie normalizacji stosunków 
i doprowadzenie do tego, by 
dawna waśń została zlikwi­
dowana. Związek Radziecki, 
jak niejednokrotnie wskazy­
wano w ostatnich latach, jest 
stanowczo za tym, by waśń 
tę całkowicie wykorzenić i 
ukształtować stosunki w du­
chu przyjaźni i wzajemnego 
szacunku. Normalizacja sto­
sunków między ZSRR a Ju­
gosławią powinna się opierać 
na skoordynowaniu wysiłków 
w dziele utrwalenia pokoju 
i na przestrzeganiu zasad 
niezawisłości narodowej. 
Wówczas sprawa nie zatrzy­
ma się w połowie drogi, lecz 
posuwać się będzie pomyśl­
nie naprzód.

Zarówno w oświadczeniach 
przedstawicieli Związku Ra­
dzieckiego, jak 1 w oświadcze­
niach czołowych działaczy ju­
gosłowiańskich w ostatnich la­
tach była nieraz mowa o tym, 
że oba państwa zainteresowane 
są w unormowaniu wzajem­
nych stosunków. Polepszenie 
stosunkóąy między Jugosławią 
a Związkiem Radzieckim służy 
niewątpliwie interesom na­
szych narodów, sprawie ntrwa 
lenia pokoju 1 bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Trzeba jed 
nak mieć przy tym na wzglę­
dzie, że normalizacja stosun­
ków zależy nie tylko od .Zwiąż 
ku Radzieckiego, lecz również 
w niemniejszym stopniu od 
samej Jugosławii.

Związek Radziecki, jak po­
wszechnie wiadomo, stoi kon 
sekwentnie na stanowisku, 
że każde państwo ma prawo 
decydować o swym kursie 
polityki wewnętrznej lub za 
granicznej. W Związku Ra­
dzieckim nikt nie myśli o 
tym, by sukcesy osiągnięte w 
dziedzinie normalizacji sto­
sunków między ZSRR a Ju­
gosławią tłumaczyć w ten 
sposób, iż przywódcy jugo­
słowiańscy obecnie „uświa­
domili sobie swe błędy“ lub 
„starają poprawić się“ . Jedno 
jest bezsporne: przejawy wa 
śni między Jugosławią a 
Związkiem Radzieckim są ko 
rzystne tylko dla wrogów 
obu państw i narodów, dla 
wrogów pokoju, podczas gdy 
likwidowanie waśni i popra­
wa stosunków służy sprawie 
utrwalenia pokoju na Bał­
kanach i w całej Europie.

Szczególnie ważne znacze­
nie ma skoordynowanie wy­
siłków Związku Radzieckie­
go i Jugosławii w celu za­
pewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Ku temu przede wszystkim 
powinno zmierzać, naszym 
zdaniem, „aktywne współ­
istnienie“, o którym mówił 
prezydent Tito. W tej dzie­
dzinie jest jeszcze szerokie 
pole do działania.

Rozwój stosunków radziec 
ko-jugosłowiańskich odpo­
wiada interesom utrwalenia 
pokoju. Co do tego ludzie ra­
dzieccy nie mają wątpliwo 
ści. Stwierdzono to zupełnie 
wyraźnie na sesji Rady Naj 
wyższej ZSRR: „Związek Ra 
dziecki dąży do rozwoju sto­
sunków radziecko - jugosło­
wiańskich w dziedzinach: 
gospodarczej, politycznej 1 
kulturalnej. Równocześnie 
dążymy do możliwego sko­
ordynowania wysiłków w 
tak decydującej dla wszyst­
kich narodów sprawie, jak 
zapewnienie pokoju i bezpie 
czeństwa międzynarodowego. 
Jesteśmy przekonani, że po­
zytywny kierunek rozwoju 
stosunków radziecko-jugosło 
wiańskich odpowiada intere 
som zarówno narodów ZSRR 
jak i Jugosławii“ .

Arabia
Saudyjska
z a  u tw o rze n ie m

paktu bezpieczeństwa
krajów arabskich
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j W demokratycznym Wietnamie 1

LONDYN PAP. Ambasada 
Arabii Saudyjskiej w Londy 
nie ogłosiła oświadczenie 
stwierdzające, że król Ara­
bii Saudyjskiej popart pro­
pozycję Syrii i Egiptu utwo­
rzenia paktu bezpieczeństwa 
krajów arabskich.

Oświadczenie podkreśla, że 
król Arabii Saudyjskiej prze 
dyskutował wraz z syryjskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych Khaled el Azemem 
oraz egipskim ministrem 
orientacji narodowej Salah 
Salemem wspólną deklarację 
Egiptu i Syrii w tej sprawie. 
Król Arabii Saudyjskiej po­
parł bez zastrzeżeń porozu­
mienie osiągnięte między 
Egiptem i Syrią w sprawach 
politycznych. wojskowych, 
gospodarczych i w sprawach 
obrony.
POSIEDZENIE GABINETU 

EGIPSKIEGO
PARYŻ PAP. Agencja 

France Presse donosi z Kai­
ru, że odbyło się tam 6-go- 
dzinne posiedzenie gabinetu 
egipskiego. Na posiedzeniu 
tym minister orientacji naro­
dowej Salah Salem złożył 
sprawozdanie z rozmów, któ­
re ostatnio przeprowadził z 
przedstawicielami rządów Sy 
rii, Arabii Saudyjskiej i Li­
banu. Salah Salem oświad­
czył po zakończeniu posie­
dzenia, że jeżeli Irak zechce 
wziąć udział w najbliższej 
konferencji szefów rządów 
krajów arabskich, będzie mu 
siał zerwać pakt z Turcją 
podpisany w dniu 23 lutego 
br. Konferencja premierów 
krajów arabskich odbędzie 
się w Kairze w drugiej po­
łowie marca.

OŚWIADCZENIE
POSŁA JEMENU 

W EGIPCIE
LONDYN PAP. Jak dono­

si prasa kairska, poseł Je­
menu w Egipcie odwiedził w 
dniu 9 bm. egipskiego mini­
stra spraw zagranicznych. 
Poinformował on oficjalnie 
ministra Fawzi, że rząd Je­
menu całkowicie popiera pro 
pozycje Egiptu w sprawie 
stworzenia nowej, ogólno- 
arabskiej organizacji obrony 
i współpatacy gospodarczej 
oraz że odmawia udziału w 
paktach wojskowych z pań­
stwami nie-arabskłmi.

NASSER ZAMIERZA 
ODWIEDZIĆ INDIE

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera donosi z Kairu, że 
premier Egiptu — płk. Ga- 
mal Abdel Nasser zamierza, 
na zaproszenie Nehru. odwie 
dz:ć w kwietniu br. Indie. 
Premierowi mają towarzy­
szyć minister orientacji na­
rodowej Salem i minister 
spraw zagranicznych Fawzi. 
Ich pobyt w Indiach ma 
trwać trzy dni.

Sprawa traktatu 
z  A U S T R IA

Komunikat radzieckiego MSZ
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Imperialiści montują
agresywny blok
Śrorikowip Wschodu

LONDYN PAP. Agencja 
„Shark“ donosi z Bagdadu, 
że w kołach zbliżonych do 
ministerstwa spraw zagrani­
cznych Iraku krążą pogłoski, 
iż Pakistan przystąpi w naj­
bliższym czasie do agresyw­
nego paktu turecko-irackie­
go, Sprawa ta została omó­
wiona przez prezydenta Tur­
cji Bayara z premierem Mo­
hammedem Ali podczas? po­
bytu Bayara w Pakistanie.

O mawia j ą c s ta n o w i s k o
Iranu w stosunku do agre­
sywnego bloku Środkowego 
Wschodu agencja oświadcza, 
że decyzja w sprawie przy­
stąpienia Iranu do agresyw­
nego paktu turecko-irackie­
go ma zostać powzięta po 
powrocie szacha do Tehera­
nu.

7  Damaszku donoszą, że 10 
bm. charge d'affaires Turcji w 
Syrii wręczył rządowi syryjskie­
mu notę protestacyjna przeciw 
układowi egipsko-syryjskiemu, 
stanowiącemu przeciwwagę wo­
bec paktu turecko - irackiego.

Z Kairu donoszą, że, prasa e- 
gipska obszernie omawia zapo­
wiedziane na 1« marca przyby­
cie do Turcji brytyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych A. 
Edena.

„Al Gumburia“  podkreśla, źe 
Eden ma omówić z rządem tu­
reckim sprawę przystąpienia 
Anglii do iracko-turcckiego pak 
tu wojskowego.

Agencja Reutera donosi, opie­
rając się na wiadomościach z 
kół miarodajnych, że rząd bry­
tyjski oświadczył rządom Egip­

tu i Syrii, Iż nie popiera ukła­
du zawartego ostatnio przez te 
kraje. O ile wiadomo, to stano­
wisko rządu brytyjskiego zosta­
ło sprecyzowane podczas kon­
taktów dyplomatycznych w Kai­
rze i Damaszku, na podstawie 
których angielskie kola rządzące 
miały dojść do przekonania, iż 
układ egipsko-syryjski jest wy­
mierzony przeciw paktowi tu­
recko'irackiemu, inspirowane­
mu przez USA i Wielką Bryta­
nię.

Agencja AFP donosi, że char­
ge d'affaires Turcji w Damasz­
ku wręczył syryjskiemu mini* 
strowi spraw zagranicznych me­
morandum, które stwierdza, że 
Turcja protestuje przeciwko 
..nieprzyjaznej polityce rządu 
Syrii“ . Memorandum wskazuje, 
że Syria uległa „wpływom Egi­
ptu“ . który wrogo odnosi się do 
Turcji. W tych warunkach — 
głos? memorandum — rząd tu­
recki może być zmuszony zre­
widować swoją politykę wobec 
Syrii.

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje komunikat Mi 
nisterstwa. Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, w którym czy­
tamy m. in.:

25 lutego minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przyjął ambasado­
ra Republiki Austriackiej w 
Moskwie p. N. Bischoffa i 
zapytał go, jak rząd austriac 
ki ustosunkowuje się do pro 
pozycji rządu Związku Ra­
dzieckiego z dnia 8 lutego 
br. dotyczących uregulowa­
nia problemu austriackiego.

Jak wiadomo, na sesji Ra 
dy Najwyższej ZSRR mini­
ster spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow w 
swym referacie „O sytuacji 
międzynarodowej i polityce 
zagranicznej rządu ZSRR” 
złożył w  imieniu rządu ra­
dzieckiego oświadczenie w 
sprawie Austrii.

W rozmowie z ambasado­
rem Austrii p. Bischoffem 
W. M. Mołotow oświadczył, 
że, zdaniem strony radziec­
kiej, istnieje obecnie możli­
wość posunięcia naprzód 
kwestii austriackiej na pod­
stawie wspomnianych propo 
zycji radzieckich i że wstęp 
ne rokowania między Au­
strią a ZSRR mogłyby przy 
czynić się do osiągnięcia te­
go celu. Mógłby do tego 
przyczynić się zapewne rów 
nież osobisty kontakt z kie­
rownikami rządu austriac­
kiego, o tym zaś, że kontakt 
taki jest pożądany, mówił 
niedawno także kanclerz Au 
strii p. J. Raab.

Ambasador austriacki p. N. 
Bisehoff oświadczył, że przeka­
że niezwłocznie do Wiednia u- 
wagi W. M. Molotowa i w związ 
ku z tym poprosił o wy.laśnie- 
nia w sprawie propozycji ra­
dzieckich z dnia 8 lutego, doty 
czących kwestii austriackiej.

W. M. Mołotow udzielił ta 
kich wyjaśnień. Stwierdzono 
w szczególności, że strona ra 
dziecka ni© uzależnia rozwią
zania problemu Austrii ‘ * Ód 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego, lecz wskazuje je 
dynie na związek, jaki z na

Napięta
w Wietnamie

sytuacja
południowym

PARYŻ PAP. — Z Saigonu 
donoszą, że w Wietnamie połud­
niowym nadal trwają zbrojne 
starcia między wojskami rządu 
Ngo Dinh Diema a „prywatny­
mi“  oddziałami sekt polityczno- 
roligijnych.

Prasa paryska podkreśla, że 
pozostające pod silnym jeszcze 
wpływem francuskich władz ko­
lonialnych sekty Hoa - Hao, 
Kao - Dai t Binh - Xuyen po­
ważnie zagrażaja rządowi Ngo 
Dinh Diema. który — w myśl 
zasady, te lepiej podporządko­
wać się bogatszym imperialistom 
— jest coraz bardziej proamery- 
kanski.

Do walki z oddziałami sekt 
Ngo Dinh Diem rzucił całą ar-

E W A K U A C JA  Z CHIŃSKICH WYSP.

mię rządową, a ponadto wezwał 
na pomoc 12 tysięcy wojowni­
ków ze szczepu Nung. Na za­
chód od Saigonu trwają walki 
między oddziałami Ngo Dinh 
Diema. a wojskami pułkownika 
Ea-Cut, szefa sekty Hoa-Hao. W 
południowo - zachodniej części 
kraju oddziały Ngo Dinh Diema 
i Hoa-Hao walczą o zapewnienie 
sobie kontroli nad okręgiem Ca- 
Mau.

Liczni obserwatorzy łączą 
walkę między sektami politycz­
no - religijnymi z rządem Ngo 
Dinh Diema ze sprzecznościami 
francusko - amerykańskimi. Sek 
ty Hoa-Hao, Kao-Dai i Binn- 
Xuyen znajdują się jeszcze pod 
silnymi wpływami francuskich 
kolonizatorów, podczas gdy rząd 
Ngo Dinh Diema całkowicie pod 
porządkował się Stanom Zjed­
noczonym i ignoruje Interesy 
mniej możnych imperialistów 
francuskich.

Ciekawe są komentarze prasy 
francuskiej do wypadków w 
Wietnamie południowym. „Po­
mimo milionów przekazanych z 
Waszyngtonu — pisze „Aurorę“ 
— Ngo Dinh Diem nie zdołał 
zapewnić sobie kontroli nad kra 
jem“ .

„Liberation“ pisze, źe za ku­
lisami „wojny domowej“ mię­
dzy sektami a wojskami Ngo 
Dinh Diema kryją się intrygi 
Stanów Zjednoczonych, które 
usiłują nie dopuścić do przy­
wrócenia jedności Wietnamu, 
przedstawiciel armii amerykań­
skiej w Indochinach, generał 
Collins w rozmowie z W7̂ słan- 
n’kami Eisenhowera oświadczył, 
że „należy za wszelką cene unie 
możliwić zjednoczenie Wietnamu 
południowego 7. północnym port 
egidą Ho Szi Minba“ . Tą „ceną“ 
jest dziś wojna domowa w Wiet­
namie południowym.

Agencja Reutera pisze: „Frań 
cja, Stany Zjednoczone i Anglia 
zamierzają zwołać konferencję 
swych ministrów spraw zagra- 
rocznych w celu omówienia -y- 
tuacji w Indochinach. Wc wszy­
stkich trzech Molicach panuje 
zaniepokojenie ? powodu tej sy­
tuacji. Ale najbardziej zaniepo­
kojona jest Francja, która oba­
wia się o przyszłość swych in­
teresów w' związku z amerykań­
ska nenetracła do indochi«“ -

Ratyfikacja układów paryskich 
peglębi rozbicie Niemiec

Deklaracja rządu szwedzkiego
SZTOKHOLM PAP. W 

związku z rozpoczęciem w 
parlamencie szwedzkim de­
baty nad polityką zagranicz 
ną, w obu izbach parlamen­
tu odczytana została dekla­
racja rządowa.

Rząd szwedzki stwierdza, 
iż w 1954 r. nastąpiło w sy­
tuacji międzynarodowej 
pewne odprężenie, jednakże 
istnieją nadal niebezpieczne 
momenty, do których zali­
czyć należy przede wszyst­
kim remilitaryzację Niemiec 
■zachodnich.

Deklaracja podkreśla, iż 
ZSRR i inne kraje „bloku 
wschodniego“ wykazały chęć 
poprawy wzajemnych stosun 
ków z państwami zachodni­
mi. W dziedzinie kontaktów 
kulturalnych i sportowych 
ZSRR przejawił jak najlep­
sze chęci, zwłaszcza w sto­
sunku do Szwecji. Rząd 
szwedzki stwierdza ponadto, 
iż wymiana handlowa mię-

N ie u ila n y
z a m a c h

na prem iera
N EH R U

LONDYN PAP. Agencja Reute 
ra donosi:

Rano dnia 12 bm. próbowano 
dokonać zamachu na życie pre­
miera Indii Jawahariala Nehru.

Zamach miał miejsce w mieś­
cie Nagpur — największym mie 
ście w Indiach środkowych. 
Nehru jechał samochodem z lot­
niska do domu, w którym miał 
się zatrzymać. Samochód jechał 
powoli wśród tłumów ludności, 
które zgromadziły się cłła powi­
tania premiera. Nagle do samo­
chodu wskoczył mężczyzna u- 
zbrojony w nóż. Premier Nehru 
natychmiast zauważył zamachów 
ca i wypchnął go z samochodu.

Zamachowiec został złapany 
przez eskortę premiera, która 
jechała motocyklami za samo­
chodem. Jak wynika ze wstęp­
nego dochodzenia, sprawca nie­
udanego zamachu nazywa się 
Faburao i przybył do Nagpur z 
miasta Satara w prowincji Bom 
baj.

Dalsze szczegóły nie są Jeszcze 
znana.

dzy Wschodem a Zachodem 
uległa rozszerzeniu.

Nawiązując do gotowości 
rządu radzieckiego zacieśnię 
nia współpracy z innymi kra 
jami w dziedzinie wykorzys­
tania energii atomowej do 
celów pokojowych, dekla­
racja podkreśla, iż ZSRR za­
proponował oddanie do dys­
pozycji ONZ informacji tech 
uicznych dotyczących pierw­
szej radzieckiej elektrowni 
atomowej.

Rząd szwedzki zaznacza, 
że ZSRR przywiązuje wielką 
wagę do planu stworzenia 
systemu europejskiego bezpie 
czeństwa zbiorowego. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
— głosi deklaracja — oświad 
czenie rządu radzieckiego z 
15 stycznia br., wykazujące 
zbliżenie poglądów Związku 
Radzieckiego do poglądów 
innych państw zachodnich w 
sprawie Niemiec.

Wyrażając przypuszczenie, 
że układy paryskie zostaną 
wkrótce podpisane, deklara­
cja rządu szwedzkiego słusz 
nie stwierdza, iż rachuby na 
możliwość późniejszych roko 
wań w sprawie zjednoczenia 
Niemiec są mało uzasadnio­
ne. Rząd szwedzki uważa, iż 
wskutek ratyfikacji układów 
paryskich podział Niemiec 
jeszcze bardziej się pogłębi. 
Rząd szwedzki uważa, iż re­
żim Czang Kai-szeka powi­
nien być wypędzony z Tai- 
wanu i wypowiada się za 
przyznaniem Chińskiej Repu 
blice Ludowej należnego jej 
miejsca w ONZ.

* * *
Komentując przebieg debaty 

nad podaną wyżej deklaracją 
rządową, organ socjaldemokracji 
szwedzkiej „Morgon Tidningen" 
podkreśla, że polityka zagranicz 
na Szwecji, opierająca się na 
zasadzie unikania łączenia się w 
bloki z innymi krajami, jest 
liii zmienną linią przewodnią 
rządu.

Kome.ntk!ąc te cześć deklara 
cji rządowej, która mówi o pro­
pozycjach ZSRR w sprawie za­
warcia układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie, Ohman 
oświadczył, Iż wysnuwa z niej 
wniosek, że rząd szwedzki Jest 
zasadniczo zwolennikiem zawar­
cia tego rodzaju układu.

tury rzeczy zachodzi między 
tymi dwoma zagadnieniami.

Rząd radziecki przywiązuje 
przy tym szczególną wagę 
do osiągnięcia porozumienia 
w sprawie środków zapobie­
żenia nowemu Anschlussowi 
Austrii. Stwierdzono rów­
nież, że na konferencji ber­
lińskiej delegacja radziecka 
kładła nacisk na to, by ocuo 
czyć wycofanie wojsk ob­
cych z Austrii do czasu za­
warcia traktatu pokojowego 
z Niemcami. Obecnie strona 
radziecka proponuje wycofa 
nie wojsk czterech mocarstw 
z Austrii nie czekając na za 
warcie traktatu pokojowego 
z Niemcami ale po uzgodnię 
niu odpowiednich kroków, 
które wykluczałyby możli­
wość dokonania przez Niem 
cy nowego Anschlussu Au­
strii.

Rząd radziecki — oświad­
czył dalej W. M. Mołotow 
— przywiązuje także dużą 
wagę do tego, by Austria nie 
została wciągnięta do żad­
nych koalicji lub sojuszów 
wojskowych wymierzonych 
przeciwko wymienionym w 
propozycjach radzieckich pań 
stwom, oraz by nie dopusz­
czono do wykorzystania tery 
torium Austrii do zakładania 
obcych baz wojskowych.

W. M. Mołotow dodał, że 
zdaniem rządu radzieckiego, 
wymienioną w propozycjach 
rządu ZSRR z 8 lutego kon­
ferencję czterech mocarstw 
z udziałem Austrii należy 
zwołać przed ratyfikacją u- 
kładów paryskich.

Dnia 2 marca ambasador au­
striacki p. N. Bisehoff odwicd/il 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotowa i stwicr 
dził, że rząd austriacki z wiel­
kim zadowoleniem przyjął do 
wiadomości jego oświadczenie 
złożone w rozmowie z Bischof- 
fem 25 lutego. Rząd austriacki 
rozumie, że strona radziecka do 
konała ważnego kroku naprzód. 
Rząd austriacki w szczególności 
przywiązuje wielką wagę do o- 
świadczcnia, że dla rozwiązania 
kwestii austriackiej niezbędne 
jest osiągnięcie porozumienia eo 
do tego jakie ewentualne kro­
ki należy podjąć obecnie i w 
przyszłości w celu zapobieżenia 
Anschlussowi, oraz źe po osiąg­
nięciu takiego porozumienia mo 
że nastąpić wycofanie obcych 
wojsk z Austrii.

Ambasador Bisehoff dodał, że 
zdaniem rządu austriackiego w 
celu uregulowania prohlemu au 
striackiego niezbędne są rokowa 
nia między wszystkimi mocar­
stwami okupacyjnymi i, jak są­
dzi rząd austriacki, w chwili o- 
becnej przygotowywany jest 
właśnie grunt do takich roko­
wań. Ambasador wyraził życze­
nie  ̂uzyskania dalszych wyjaś­
nień na temat propozycji rządu 
radzieckiego w kwestii austriac kiej.

W. M. Mołotow odpowie­
dział, że strona radziecka 
oodjęła inicjatywę w kwe­
stii austriackiej i już przed­
stawiła swój punkt widzenia 
w konkretnych i ściśle sfor­
mułowanych propozycjach 
rządu ZSRR w dniu 8 lute­
go br. Natomiast stanowisko 

" rządu austriackiego wobec 
tych propozycji radzieckich 
nie jest jeszcze jasne. Obec­
nie pożądane byłoby, aby 
sprecyzowane zostało zdanie 
rządu austriackiego w spra­
wie tych propozycji rządu 
ZSRR, tak aby można było 
kontynuować rokowania.

Ambasador Bisehoff obie­
cał, że zakomunikuje treść 
rozmowy rządowi austriackie 
mu.

0  w o ln ą
1 n ieza le żną
Austrię

Wiec w Wiedniu
WIEDEŃ PAP. 13 marca mija 

17 *lat ort dokonania Anschlussu 
(wcielenia Austrii do hitlerow­
skich Niemiec).

Związek Bojowników Ruchu 
Oporu, Ofiar i Więźniów Faszyz 
mu zwołał z tej okazji 11 l>m. 
wiec poświęcony pamięci ofiar 
faszyzmu. Przemówienie wygło­
sił przewodniczący Związku — 
Steiner.

Podkreślił on, że ratyfikacja 
przez parlament boński układów 
paryskich przewidujących remi- 
litaryzację Niemiec zachodnich 
wzmaga groźbę nowego Anschlus 
su. Układy paryskie zezwalają 
dowództwu bloku północno-at­
lantyckiego na dyslokację wojsk 
niemieckich na terytorium Au­
strii.

Pamiętając o ofiarach faszyz­
mu — stwierdził w zakończeniu 
mówca — wszyscy uczestnicy 
ruchu oporu, niezależnie od ich 
przekonań politycznych, powin­
ni zjednoczyć się w walce prze­
ciwko groźbie nowego Anschlus­
su 1 rozbicia kraju, przeciwko 
ofensywie reakcji i faszyzmu, w 
walce o pokój.
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Są sprawy tak wielkiej wagi w życ'u naszego 
państwa, że trzeba do nich wracać wiele razy, że­
by sięgnąć możliwie do samego ich dna. Do takich 
centralnych spraw należy m. in. krytyka i samokry­
tyka.

Wyszedł niedawno zbiór dokumentów pt. 
„Uchwały i rezolucje KPZR“ („Książka i Wiedza“ 
1954 r„ 650 str.). W zbiorze tym znajdujemy m. in. 
„Apel KC WKP(b) w sprawie samokrytyki“, skiero­
wany „do wszystkich członków partii, do wszystkich 
robotników!“. „Apel“ ten dopomoże do wydobycia 
istoty i wagi problemu.

„Apel” nosi datą: czerwiec 1928 roku Upłynęło 
więc od jego ogłoszenia 27 lat. W ciągu tego okresu 
KFZR nieraz wracała, zwłaszcza w latach ostatnich, 
do zagadnienia krytyki i samokrytyki. Znaczy to: nie 
łatwo jest przebudować świadomość człowieka!

A u nas? Ileż to lat z rzę­
du partia nasza nawołuje o- 
gćł partyjnych i bezpartyj­
nych do śmiałego stosowania 
krytyki w pracy codziennej. 
I oto widzimy, że III Plenum 
musiało raz jeszcze wrócić 
do tei sprawy, musiało pro­
blem demokracji wewnątrz­
partyjnej postawić w cen­
trum swoich obrad oraz 
przed całą partią.

Wyjaśnijmy więc sobie, 
dlaczego partia nasza, podob­
nie jak wszystkie partie le­
ninowskie. zwłaszcza w kra­
jach socjalizmu, tak nieustę­
pliwie wraca do sprawy kry­
tyki i samokrytyki? Dlacze­
go uważa ją za rzecz węzło­
wa w swojej pracy? Dlacze­
go uważa, że łączy się ona 
Z całokształtem budowni­
ctwa socjalistycznego w kra­
ju?

Krótka odpowiedź na te 
pytania brzmi: ustrój socja­
listyczny jest ustrojem do­
skonalszym i wyższym od ka 
pitalistycznego, ale jest też 
¿strojem niełatwym do zbu­
dowania!

Żeby ustawić pracę dzie­
siątków tysięcy nawzajem 
’zazębiających się zakładów 
produkcyjnych, handlowych, 
finansowych i innych w ska­
li całego kraju, żeby z jed­
nego ośrodka dyspozycyjne­
go puścić całą tę skompliko­
waną machinę w ruch, we­
dług jednolitego planu — 
i żeby wszystko to współgra­
ło. trzeba — pomijając wie­
le innych spraw — posiadać 
jedną niezwykle cenną rzecz: 
ogrom wiedzy! Żaden kapi­
talista. współwłaściciel naj­
większego monopolu w USA,

K R O N IK A
Spotkanie 

z uczestnikami 
II Zjazdu ZMP

Zarząd ZMP przy Polskiej 
Marynarce Handlowej orga­
nizuje szereg spotkań mło­
dzieży z uczestnikami II 7jaz 
du ZMP. na których ZMP- 
owcy omawiają wskazania II 
Zjazdu i formy wprowadza­
nia ich w życie.

Ostatnio spotkanie. takie 
odbyto się w „Polfrachcie“ , 
na którym przedstawiciel Za 
rządu ZMP przy PMH tow. 
LUDYGA podzielił się z ko­
legami swymi spostrzeżenia­
mi, wyniesionymi z obrad II 
Zjazdu ZMP. W dyskusji, ja­
ka wywiazałą się po sprawoz 
daniu tow. Łudygi młodzież 
omawiała szereg zagadnień 
związanych z pracą przedsię­
biorstwa i kola ZMP, a m. 
in. zwrócono uwagę na nie­
właściwe formy szkolenia w 
„Polfrachcie“ . Żądania ZHP- 
owców. aby rozszerzyć tema­
tykę zająć, ściślej powiązać 
ją z zagadnieniami przedsię­
biorstwa egzekutywa podsta­
wowej organizacji partyjnej 
przy „Polfrachcie“  postano­
wiła wprowadzić w życie na 
najbliższych zajęciach szko­
leniowych.

Przygotowania 
do IV Konferencji 

ZMP w PMH
Na statkach naszej floty 

handlowej odbywają się o- 
becnie zebrania sprawozdaw­
czo - wyborcze kól ZMP. 
Ostatnio zebranie takie od­
było się na stojącym obecnie 
w porcie szczecińskim m/s 
„Generał Bem“ .

W dyskusji młodzi maryna 
rze krytycznie ocenili doty­
chczasowa uracę zarządu ko­
la. Zwrócili cni ponadto uwa 
gę na fakt, że ich organiza­
cja nie była dotąd reprezen­
towana w zarządzie rady od­
działowej, radzie technicznej 
i komisji BiHP, co powodo­
wało oderwanie się młodzie­
ży od najistotniejszych pro­
blemów wyłaniających się 
na statku.

W wyniku wyborów prze­
wodniczącym koła ZMP 
na m/s „General Bem“ zo­
stał STANISŁAW BUCZMA. 
Jednocześnie zebrani wybrali 
marynarza SERAFINA, jako 
swego delegata na IV konfe­
rencje ZMP w Polskiej Ma­
rynarce Handlowej.

Wycieczka załogi 
z s/s „Pułaski“

Czas postoju w macierzy­
stych portach marynarze z 
naszej floty handlowej chęt­
nie wykorzystują na zwiedza 
nie kraju I zapoznawanie się 
7. pracą różnych zakładów 
przemysłowych. Wycieczki te 
są tym przyjemniejsze, żcs z 
różnych fabryk i hut nad­
chodzą do załóg naszych stat­
ków zaproszenia od robotni­
ków, którzy sprawują patro­
naty nad poszczególnymi fitat 
kami.

Ostatnio na zaproszenie ro 
botników 10-osobowa delega­
cja z s/s „Pułaski“  wyjecha­
ła do Bielawy, położonej ko­
ło Wałbrzycha, gdzie mary­
narze spędza parę dni w 
gościnie u pracowników Zje­
dnoczenia Przemysłu Baweł­
nianego.

0»

żaden rżąd burżuazyjny nie 
zna problemów tej miary!

W kapitalistycznej Polsce 
nad klasą robotniczą unosi! 
się bat burżuazji. Burżuazja 
pisała w swoich sejmach pra 
wa dla mas j przy pomocy 
aparatu ucisku i terroru pil­
nowała klasy robotniczej. 
Dziś polska klasa robotnicza, 
stojąc na czele wszystkich 
ludzi pracy, pilnuje sama 
swoich praw i obowiązków. 
Występuje ona w stosunku 
do siebie jako najwyższa in­
stancja: sama jest producen­
tem swoich dóbr material­
nych, a zarazem ich zarząd­
cą 1 kontrolerem, sama jest 
prawodawca dla siebie, a za­
razem swoim sędzią, sama 
jest płatnikiem, a jednocześ­
nie — poborcą, jest dla sie­
bie najwyższą władzą usta­
wodawczą, a zarazem i wy­
konawczą. Nie ma dziś w na­
szym narodzie klasy, która 
stałaby ponad klasą robotni­
czą i dyktowała jej swoją 
wolę.

Taka pozycja przynosi 
ludziom pracy prawa, jctóre 
daje władza. Ale pamiętaj­
my też o tym, że budujemy 
socjalizm nie w izolacji od 
konkretnego okładu stosun­
ków wewnętrznych i zew­
nętrznych i nie w wymarzo­
nych warunkach kadrowych. 
To zaś rodzi w naszym ży­
ciu tysiące kłopotów, trosk, 
wypaczeń, krzywd.

Oto, co pisze „Apel“ na 
ten temat:

„W tej gorączkowej pra­
cy nad przebudową kraju 
— klasa robotniczą napo­
tyka... wzrastający nacisk 
międzynarodowego kapita­
lizmu i opór kułactwa... 
Ale klasa robotnicza napo­
tyka... nie tylko tych wro­
gów. Napotyka ona na 
swej drodze najbardziej ka 
rygodny biurokratyzm swe 
go aparatu państwowego, 
jego ociężałość, bezwład i 
oburzającą mitręgę kance­
laryjną, które są... produk­
tem zacofania oraz braku 
kultury w masach... Napo­
tyka ona na tej drodze zde 
moralizowane ogniwa apa­
ratu, jego przeżarte rdzą i 
przegniłe części. W naj­
bardziej bliskich sobie or­
ganizacjach — w związ­
kach zawodowych, w par­
tii — również natrafia ona 
czasem na zgniliznę, biu­
rokratyczne zwyrodnienie, 
brak dyscypliny, pijaństwo 
i złośliwe ignorowanie po­
trzeb mas, chełpliwą słu­
żalczość i lizusostwo w sto 
sunku do „gór“, ignoran­
cję, gnuśność, konserwa­
tyzm, rutynę..." (str. 418). 
Jak więc wyrwać z ko­

rzeniami to zło? Jak wypalić 
fakty niepraworządności i 
niesprawiedliwości * w na­
szym kraju? I co najważniej 
sze: jak nie dopuścić do pow 
stawania tych faktów? Jak 
zrobić, żeby uszanowane zo­
stało prawo prostego człowie 
ka. żeby odczuł on, iż socia- 
lizm — te opieka, obrona i 
pomoc dla niego? Jak zro­
bić, żeby w państwie na­
szym chwalono i nagradzano 
ludzi według zasług, a nie — 
jak często się jeszcze zdarza 
— powierzchownie, mecha­
nicznie lub po znajomości? 
Jak zrobić, żeby błędy i wy­
paczenia w pracy przemysłu, 
handlu, PGR, rad narodo­
wych, będące wynikiem nie- 
doświadczenia jednych, de­
moralizacji i zlej woli dru­
gich, były w zarodku unice­
stwione? I wiele, wiele po­
dobnych „jak zrobić?“.

Powstaje kapitalnej wagi 
problem: jeśli klasa robotni­
cza jest w sytuacji człowie­
ka, który przede wszystkim 
sam w sobie musi szukać sil 
moralnych, żeby uodpornić 
się na wszelkie zlo, to co sta 
nowi tę główną sile moralną 
w naszym ustroju, która u- 
możliwia klasie robotniczej i 
kierującej nią partii uodpor­
nienie siebie i całego narodu 
na wszelkie zło?

Na to pytanie partia odpo­
wiada: tą główną silą w na­
szym ustroju jest polityczna 
aktywność wielomilionowych 
mas pracujących. Jest ich ży­
we poczucie, że współuczest­
niczą one w decydowaniu o 
całokształcie spraw swego te 
renu czy zakładu pracy oraz 
o swoich bezpośrednich bo­
lączkach.

1 tu dochodzimy do próbie 
mu krytyki i samoiuytyk. 
Polityczna aktywność mas 
nie spada z nieba Warun­
kiem jej narodzin i normal­
nego działania na codzień 
lest demokracja wewnątrz­
partyjna i związkowa. Wa­
runkiem zaś demokracji jest 
klimat nieskrępowanej kryty­
ki i samokrytyki, zwłaszcza 
oddolnej.

To jest Jedyny motor mo­
ralno - polityczny, który w 
ustroju socjalistycznym jest 
w stanie usuwać tysiące na­
szych braków, krzywd i bo­
lączek. Bez sprawnego dzia­
łania tego motoru jesteśmy 
narażeni na demoralizację, 
samowolę, rozkład wewnętrz 
ny i penetrację wroga.
_ Tak wygląda prawda o ro­

li krytyki i samokrytyki w 
naszym życiu. Oto dlaczego 
partia tak niezmordowanie o 
nią walczy

Wzorując się na doświad­
czeniach KPZR, partia na­
sza, nasze kierownictwo z ca 
łą mocą walczy o nieskrępo­
waną krytykę ze strony mas 
ł bezwzględnie potępia tych, 
którzy tłumią krytykę. Par­
tia i jej aktyw nie ustaną w 
tej walce, aż glos ich dotrze 
do milionów ludzi pracy, aż 
usunie z ich duszy wszelki 
cień obawy przed krytyką i 
pobudzi masy do pełnej ak­
tywności politycznej w ży­
ciu codziennym.

Kapitalista budował swój 
ustrój na brutalnym przymu 
sie ekonomicznym wobec lu­
dzi wydziedziczonych ze śród 
ków produkcji. Kapitaliście 
wystarczył „wolny“ robotnik, 
który — w obawie przed 
śmiercią głodową własną i 
rodziny — zmuszony był 
sprzedawać mu swoją siłę ro 
boczą.

Tak można budować ustrój 
wyzysku, ale socjalizmu w 
ten sposób zbudować nie mo 
żna. Nie rozwinęlibyśmy w 
kraju wielkiego ruchu współ 
zawodnictwa, nie zaoralibyś­
my w 1954 roku około 145 
tys. ha ugorów i odłogów, 
nie dźwignęlibyśmy z ruin 
Warszawy i innych miast 
Polski — bez świadomości 
mas, bez zrozumienia przez 
nie słuszności zadań, które 
partia stawia, bez ich ofiar­
ności i patriotyzmu.

A droga do uaktywnienia 
tych bezcennych skarbów 
moralnych w narodzie pro­
wadzi poprzez demokrację 
we wszystkich dziedzinach 
naszego życia, poprzez swo­
bodę krytyki i skuteczność 
tej krytyki, poprzez sprawied 
liwy stosunek do mas, po­
przez wnikanie w ich potrze 
by, mówienie im prawdy, za 
sięganie ich opinii.

Takie są główne nauki III 
Plenum. To są owe leninow­
skie normy postępowania, 
które otwierają partii drogę 
do serca mas i tworzą wiel­
ką silę polityczną: więź par­
tii z masami!

Bez tych norm — nie ma 
więzi z masami. A w izolacji 
od mas — nie ma socjalizmu.

Oto dlaczego krytyka i sa­
mokrytyka wiąże się niero­
zerwalnie z całokształtem bu 
downictwa socjalistycznego 
w naszym państwie i jest 
warunkiem jego zwycięstwa.

HENRYK ZOLOTOW
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Dlaczego »Czubata« i »Derkacz«
wyszły ze stoczni z opóźnieniem
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Na apel ZMF-cwców z m/s 
.Romuald Traugutt“ , któ-y 
zainicjowali w naszej flocie 
handlowej podejmowanie to 
bowiązań dla uczczenia zbli 
żającego się V Międzynaro­
dowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów — odpowiedzieli 
jako pierwsi członkowie ko­
ła ZMP z s/s „Wisła". Mło­
dzi marynarze z tego statku 
postanowili m. in utworzyć 
brygady młodzieżowe, które 
podejmą prace na najtrud­
niejszych odcinkach, decydu 
jących o pełnej realizacji 
zadań pianowych.

ZMP-owcy z s/s „Wisła“ 
wezwali jednocześnie swych 
kolegów ze statków Polskiej 
Żeglugi Morskiej d- podej­
mowania zobowiązań na 
cześć V Międzynarodowego 
Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów.

Załoga Gdańskiej Stoczni 
Remontowej nie tylko dąży 
do terminowego wykonania 
z.?dań rocznych, ale również 
stera się wywiązywać ra 
czas z prac na poszczegól­
nych jednostkach. Mimo ’Wy­
siłku załogi, w wielu wypad­
kach remonty nie są wykony 
wane w planowanym termi­
nie i — jak wykazuje sze­
reg przykładów — przyczy­
na tkwi w braku sprawnej 
organizacji.

Weźmy dla przykładu tym 
razem dwie jednostki rybac­
kie stojące w naszej stoczni 
— „Derkacz“ i Czubatka“.

Termin ukończenia prac 
na tych statkach ustalono na 
dzień 25 bm., ale brygady ro 
boczę, postanowiły o 10 dni 
przyspieszyć prace.

Dotrzymanie terminu nie­
stety zostało przekreślone 
przez brak organizacji i ko­
ordynacji robót. A mianowi­
cie dlatego, że armator nie 
dostarczył przed terminem 
hydrolenu potrzebnego do 
uruchomienia telemotoru, mi 
mo że wiedział o zobowiąza­
niu załogi.

Starania o hydrolen w sto­
czni ujawniają z kolei kom­
pletny chaos w naszej gosoo 
darce materiałowej. W maga 
zynie „odkryto“, ale... resztki 
hydrolenu, gdyż większą 
część... „upłynnił“ dział za­
opatrzenia w styczniu br. ja­
ko niepotrzebne. A „Czubat- 
ka1’ i „Derkacz“ stały u nas 
przecież już w końcu ub. r-0)

Podobnie przedstawiała się 
sprawa z tratwami bezpie­
czeństwa. Tratwy oddano do

remontu w Gdańskiej Stocz­
ni. Po trzech miesiącach trzy. 
mania ich u siebie — gdy 
prace na jednostkach były 
już na ukończeniu — Gdań­
ska Stocznia stwierdziła, że 
tratwy nie nadają się’ w o- 
góle do remontu.

Tak więc w stoczni na­
szej brak jest Odpowiedniej 
organizacji i koordynacji 
prac. Czyż nie można było 
wcześniej dojść do porozu­
mienia z Stocznią Gdańską i 
„Dalmorem“ . Wydaje się, że 
nie tylko można, ale trzeba. 
A ponieważ nie są to wypad­
ki odosobnione — załoga bę­
dzie dalej domagała się od 
kierownictwa takiej organi­
zacji i zabezpieczenia frontu 
robót, by nie hamowały one 
prac.

Korespondenci 
z Gdańskiej Stoczni 

Remontowej
Michał Dzienicki i Jan Rek

Szanowny Ob. Redaktorze!
Jestem drogowcem, więc 

pisanie łatwo mi nie przy­
chodzi, ale pragnę, abyście o 
tym wiedzieli.

Otóż przebywam na lecze­
niu sanatoryjnym w Szczaw­
nicy, na które zostałem wy­
słany przez Związek Zawo­
dowy Pracowników Komu­
nalnych. Chciałbym podzię­
kować związkowi za tak szyb 
kie wysłanie mnie na kura­
cję, za to, że zatroszczono się 
o chorego człowieka. Dopie­
ro teraz przekonałem się, ja­
kie znaczenie mają związki 
zawodowe. Zaznaczyć muszę, 
że dwa lata starałem się o 
wyjazd na kurację przez Wy 
dział Zdrowia. Nie wiem.

Cb. Bernard Bukowski, 
Gdańsk - Dolny. — Aby wyjaś­
nić Wasze wątpliwości, sprawę 
zbadaliśmy dokładnie. Otóż zgo­
dnie z cennikiem Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego nr 
H.O./53 tona koksu gatunku 
groszek I hutniczy kosztuje 3Z3 
zł, również za gatunek orzeen I 
pogazowy płaci się 325 zł.

Prócz tego zostało stwierdzo­
ne, że mimo drobniejszej granu­
lacji groszku hutniczego — daje 
on dużo więcej ciepła.

A zatem zostaliście sumiennie 
obsłużeni przez Biuro Opałowe 
nr 3 w Gdańsku.

jakby to się skończyło, gdyby 
nie mój związek. Obecnie 
czuję się lepiej, widocznie to 
już rezultaty kuracji, a nie­
długo z pewnością zupełnie 
przyjdę do zdrowia i będę 
mógł dalej pracować w mo­
im zawodzie. A to wszystko 
przecież zawdzięczam związ­
kowi zawodowemu.

ANATOL STRĄK
pracownik Woj. Przeds. 

Robót Drogowych w Gdańsku

POWRÓŻYĆ, POWRÓŻYĆ!
Kochany „Głosie Wybrze­

ża“!
Pro.s.zę poruszyć sprawę Cy­

ganek - żebraczek, które od 
miesiąca wciąż nachodzą 
nasze domy.

Ilekroć słyszę — powróżyć, 
powróżyć — zastanawiam 
się, czy te młode dziewczęta 
i kobiety w sile wieku nie 
powinny pracować? Nie je­
stem zacofana, we wróżby 
nie wierzę, dlatego uważam, 
że ten proceder powinien zni 
knąć z naszego życia.

Trzeba wytłumaczyć Cyga­
nom, że powinni wkroczyć 
na drogę, jaką obrali ich bra 
cia w Wałbrzychu i Nowej 
Hucie. W pracy bowiem od­
najdą swa godność osobistą, 
poczują się pełnoprawnymi 
obywatelami naszego kraju 
WALENTYNA MARIAftSK \ 

Wrzeszcz — ul. Danusi

Załoga s|s »Lech«
na fundusz  

stypendialny
im . F. C h o p in a
Odbywający się w War­

szawie Międzynarodowy 
Konkurs Fryderyka Chopi 
na wzbudził duże zaintere­
sowanie wśród załóg stat­
ków naszej floty handlo­
wej. Marynarze z jedno­
stek linii bałtyckich i za­
chodnio-europejskich spę­
dzają wiele godzin przy 
aparatach radiowych, słu­
chając transmisji Konkur­
su Chopinowskiego.

W związku z trwającym 
konkursem załoga s/s 
„Lech“ zainicjowała we 
flocie składki na •fundusz 
stypendialny Towarzystwa 
im. Fryderyka Chopina. W 
czasie ostatniego rejsu za­
łoga zebrała 1050 zł.

Na zdjęciu: w messie I 
oficer Jan Brożanowski, 
bosman Stanisław Zbyt- 
niewski, stewardesa Hali­
na Bartosiak, st. marynarz 
Jan Pas i kucharz Wacław 
Kubiczyk z zainteresowa­
niem słuchają transmisji 
z Konkursu Chopinowskie­
go.

Fot. Z. Kosycarz

arcinkowskiej i Włoszczak
od każdego z nas...

— Nie mam łaf\vego życia, 
nieraz naprawdę jest mi 
trudno wyżyć z tych 800 
zł> no bo policzcie... — i Sta­
nisława Marcinkowska, po­
zycję za pozycją, przedstawia 
swój skromny, przysparzają­
cy jej tyle kłopotpw budżet 
domowy. Jest samotna, na 
utrzymaniu ma dwoje dzieci
— córkę i syna. Chłopiec ma 
13 lat. uczęszcza - do szkoły 
powszechnej w Elblągu. Trze 
ba go odziać, nakarmić. Praw 
da, że jej 17-letnia córka 
przebywa w b e z p ł a t n y m  
internacie w Lęborku, gdzie 
uczy się w. Liceum Pedago­
gicznym, ale dziewczyno po­
trzebuje sukienki, bieliznę 
od czasu do czasu matka po- 
syia jej jakąś paczkę żyw­
nościową. Na skromne życie 
Stanisława Marcinkowska 
wydaje jakieś 600 zl mie­
sięcznie. Prawda, że z miesz­
kania jest zadowoloną — ma 
2 pokoje z kuchnia w ś w ie 
i o w y r e m o n t o w a n y m  
domu, ale komorne wraz ze 
światłem i gazem wynosi pra 
wie 100 zł miesięcznie, co w 
jej wydatkach stanowi nie­
małą pozycję. Tak więc z 
miesięcznych poborów zosta­
je jej już bardzo mało...

Stanisława Maroinkowska 
pracuje w szwalni Elbląs­
kich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego. Jest ręczniarką
— wywraca, mierzy i nacina 
obsady w piżamach. Tak jak 
wiele innych kobiet w tej 
„kobiecej" fabryce. Czy Sta­
nisława Marcinkowska jest 
przodownicą pracy? Nie, nie 
jest. A może jest taką sobie 
„zwykłą" robotnicą, którą 
charakteryzuje przeciętne wy 
konanie normy? Nie — taką 
Stanisława Marcinkowska 
także nie jest. A więc? Przy­
kro powiedzieć — Stanisława 
Marcinkowska jest brakoro­
bem, a rrawet jedną z tych, 
które w tym „przodują'1. Na 
350 wykończonych przez nią 
sztuk przypada 30 zwrotów...

Rozmawiałem o budżecie 
domowym również z. inną 
„przodująca brakorobczynią“
— Stanisławą Włoszczak. z 
tej samej szwalni, gdzie pra­
cuje jako szykowaczka tzn. 
kompletuje wykroje, wycina 
kieszenie i przekazuje dalej 
„na taśmę" do maszyniarek. 
które zszywała poszczególne 
elementy piżamy.

Ma na utrzymaniu córecz­
kę, jest samotna. Zarabia ja 
kieś 700 zł miesięcznie — nie 
łatwe jest więc jej życie. 
Pracuje na akord razem z 
dwiema jeszcze szykowaczka 
mi. Razem wyrabiają dzien­
nie przeciętnie 200 sztuk za­

rabiając każda po 27 zł. Czy 
mogłyby więcej? Mogłyby, 
ale cóż z tego, jeśli ciągle są 
zwęoty do uzupełnienia. A 
każdy zwrot to strata czasu, 
w którym można zrobić 20 
lub 30 nowych sztuk. Stani­
sława Włoszczak niedbale 
kontroluje wykroje i puszcza 
braki. Cierpi na tym nie tyl­
ko ona i dwie pozostałe szy- 
kowaczki. ale wszystkie ko­
biety pracujące przy „taś­
mie" — produkcja bowbem 
zatrzymuje się. póki brak nie 
zostanie poprawiony, A gdy­
by brygada 242 (ta, w któ­
rej jest Włoszczak) izięki wy 
plenieniu brakoróbstwa wy­
rabiała 280 sztuk dziennie, 
jak to było w ub. r.. każda 
szykowaczka zarabiałaby po 
35 zl na dzień...

Gdyby nie brakeróbstwo. 
więcej zarabiałaby 1 Stani­
sława Marcinkowska, a do­
mowy budżet sprawiałby, ję.i 
już trochę mniej kłopotów. 
Ale nie o bezpośrednich skr* 
kach brakoróbstwa Marcin­
kowskiej i Włoszczak chcę 
tutaj pisać, nie o skutkach, 
które b e z p o ś r e d n i o  w 
n i e  g o dz ą .  Chcę pisać o 
skutkach pośrednich, o spra­
wach na pozór odległych od 
codziennych kłopotów Mar­
cinkowskiej i Włoszczak...

Do Elbląskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego, na 
ten „wywiad z brakorobami“ 
wybrałem się nie przypadko 
wo. Zakład ten ma smutną 
sławę, a Marcinkowska i 
Włoszczak nie eą tam wyjąt­
kami. Jak informowała mnie 
kierownik kontroli technicz­
nej Maria Stefańska — w 
szwalni w ciężkiej konfekcji 
prawie każda sztuka wraca 
przeciętnie t r z y kr o t ni e  
do poprawki. Z lekkiej kon­
fekcji do poprawek wraca co  
d r u g a  piżama. Krojownia 
— serce zakładu też jest do­
tknięta tą groźna chorobą 
brakoróbstwa. „Słynie" tam 
krojczy Jan Majewski — w 
jednym tylko dniu 1 marca 
zwrócono mu z 700 sztuk aż 
400 a „brakarz" Jadwiga Sie 
racka puszcza na produkcje 
20 proc. złych wykrojów...

Jeśli teraz to wszystko 
zaczniemy liczyć w złotów­
kach, wychodzi z tego nie 
mała suma. I właśnie z po­
dobnych sum składa się licz 
ba 3 milionów złotych, jakich 
nic wygospodarowano w 1954 
r. w elbląskiej „Odzieiówce“ 
••wygospodarowując" w miej­
sce planowanej akumulacji, 
stratę w wysokości 1 miiiona 
złotych (roczny plan produk­
cji zakłady wykonały ilościo­
wo w 98 proc., wartościowo

w 93). Jak więc widać El­
bląskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego nie tylko, że nie 
przyczyniły się do wielkiej 
sprawy podniesienia stopy ży 
ciowej ludzi pracy, ale wręcz 
przeciwnie — miały niewąt­
pliwie ujemny wpływ,

No bo pomyślmy: Np. Stocz 
ma Gdańska dala państwu 
w ub. r. 8 milionów złotych 
ponadnlanowej akumulacji. 
Elbląska „Odzieżówka“ nato­
miast nie dala nic. a nawet 
trzeba było do niej dopłacić 
milion zł. A przecież docho­
dy, jakie przynoszą przed­
siębiorstwa państwowe sta­
nowią podstawowe źródło do 
chodu narodowego, którego 
ciągły wzrost jest kardynal­
nym warunkiem podnoszenia 
poziomu życiowego mas pra­
cujących, dalszego rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego 
kraju, wzmożenia jego siły 
obronnej.

Pomyślmy: w 1954 r w wy 
niku regulacji płac niektó­
rych grup pracowników i ob 
niżki cen. przeciętny wzrost 
realnych płac pracowników 
wyniósł 12 proc. Odczuły to 
(dzięki obniżce cen) jakkol­
wiek w małym stopniu i ko­
biety w elbląskiej „Odzieżów 
ce“ . W trosce o polepszenie 
warunków życiowych ludzi 
pracy państwo wydatkowało 
m. In 830 min. złotych na re 
monty domów mieszkalnych. 
Odczula to i Marcinkowska 
— mieszka w nowowyremon- 
towanym domu Wiele, wiele 
milionów złotych przeznaczo­
no na bursy, stypendia i 
naukę młodzieży — córka 
Marcinkowskiej przebywa w 
Liceum Pedagogicznym w Lę 
borku.

Pomyślmy: czy nie mo.że- 
my osiągać szybszego wzro­
stu realnych plac. przezna­
czać większych sum na bu­
downictwo mieszkaniowe i re 
monty itd.? Możemy, ale na 
to trzeba wykonywać w neł- 
ni uchwały II Zjazdu partii 
w sprawie zwiększenia pro­
dukcji rolniczej, wzrostu wy­
dajności pracy w nrzemyśle, 
zmniejszenia kosztów włas­
nych produkcji itd. Tvmcza- 
sem w ub. r. w skali krajo­
wej nie osiągnęliśmy plano­
wanego wzrostu produkcji 
rolnej ! w bardzo poważnym 
stopniu nie wykonany został 
plan obniżki kosztów włas­
nych. I w to elbląską ..Odzie 
żówka" jak j szereg innych 
zakładów ,>rodukcyinvch ma 
ia swój ujemny „wkład"

Rok 1955, ostatni rok reali 
zac.ii Planu Sześcioletniego 
stawia przed nami poważne 
i trudne zadania W porów­
naniu z rokiem 1953 nusimy 
w przemyśle osiągnąć wzrost 
wydajności pracy o 16 proc., 
a o co najmniei 7 proc. obni 
żvę koszłv własne nrodukcii. 
•lest to obok konieczności wy 
datnego wzrostu nrodukcii 
roln;czei. zasadniczym warup 
kiem dalszego podniesienia 
słony żvcin'vp u,P ; nrenv a 
więc i tego abv i kobiety z 
e'blaskiei ..Odzieżówki” le- 
piei 7arab:ałv wiecpi rru ały 
kupić za zarobiono pieniądze, 
Załęży to nd kr-żdezo z. nas, 
każdego człowieka nracy Za­
leży wiec i od Marcinkow­
skiej ; Włoz-czp.k...

Czy wiedza one o tym? 
Niestety nie Przekonała 
mnie o tym długa rozmowa, 
jaka z nimi nawiązałem, 
sdy zapoznawały mnie , ¿e 
swym trudnym życiem i 
.-•U-remnytr. domowym budże­
tem

Romuald Dobrzyński
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Siatkarki gdańskiego AZS 
ZAWIODŁY
w finale pucharu GKKF

Przez 5 dni tu soli MDK w Gdyni odbywały się fina­
łowe rozgrywki w piłce siatkoioej kobiet o puchar 
GKKF.  W turnieju wzięło udział pięć najlepszych ze 
społów A-klasowych z całe] Polski: Stal Bielsko, Spar- 
ta Przeworsk, Budowlani Wrocław, Stal Grudziądz i 
AZS Gdańsk.
Turniej stał na dobrym po szej rutyny, będzie mógł on 

ziemie, a większość z 10 ro- w przyszłości osiągać sukce-
zegranych spotkań, przynio­
sło zgromadzonej publicznoś­
ci wiele emocji. Bezkonl-cu 
rencyjnym był zespół STALI 
BIELSKO, który nie prze­
grał w turnieju ani jednego 
seta. W drużynie tej najlep­
szą zawodniczką była mistrzy 
ni sportu Zakrzewska-Ko- 
tula, która była również 
najlepszą zawodniczką turnie 
ju. W drużynie tej dobrze 
zagrały Janikowska, Zietek 
i Pinczer.

Drużyna BUDOWLANYCH 
WROCŁAW wystąpiła w 
osłabionym składzie bez 
swoich najlepszych zawodni­
czek Szpil i Rutz. Najlepszy­
mi w zespole były Wrzyszcz, 
Goch i Kowalska.

SPARTA PRZEWORSK to 
zespół młody i ambitny, re­
prezentujący niezły poz;om. 
■Wyróżnić w tej drużynie na 
leży Porębną i Morawską.

Niemiłą niespodziankę 
sprawiły siatkarki GDAŃ­
SKIEGO AZS. W drużynie 
tej raził brak gry zespoło­
wej oraz zbyt często pow­
tarzające się błędy tech­
niczne. Nienajlepiej w ze­
spole gdańskim wypadła 
również wytrzymałość ner 
wowa, o czym świadczy

sy. Nieźle zagrały w zespole 
grudządzkim Napieralska i 
Kruszczyńska.

Niespodzianki w  pucharze Polski

SPORTU
6 REKORDÓW POLSKI 

ustanowili ciężarowcy
na m istrzostwach  
w  G d a ń s k u

W NIEDZIELĘ ZAKOŃCZYŁY SIĘ W HALI WP 
PRZY UL. SŁOWACKIEGO WE WRZESZCZU INDY­
WIDUALNE I DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA POLSKI 
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW, W KTÓRYCH STARTO 
WAŁO 65 ZAWODNIKÓW REPREZENTUJĄCYCH NA­
STĘPUJĄCE OKRĘGI: WARSZAWĘ, WROCŁAW, STA 
LINOGR0D, BYDGOSZCZ, ŁÓDŹ, OLSZTYN, RZE­
SZÓW, POZNAN, KRAKÓW, . KOSZALIN I GDAŃSK.

ski. W rwaniu, w drugim 
podejściu, Białas ustanowił 
nowy rekord, lepszy od 
poprzedniego o 1 kg, wy­
nikiem 117 kg. W podrzu­
cie, w trzecim podejściu 
poprawił on rekord Polski 
o 5 kg uzyskując 150 kg.

Na listę rekordzistów 
Polski wpisał się również 
zawodnik warszawskiego 
CWKS ROGUSKI. Startu­
jąc w wadze lekkociężkiej 
Roguski osiągnął w trój­
boju olimpijskim 380 kg 
(115, 115. 150).
A oto pozostałe wyniki mi­

strzostw Polski w podnosze­
niu ciężarów.

WAGA KOGUCIA: 1. Petrak
(Stalinogród) — 265 kg (85, 80,

Tak ścina piłkę najlep­
sza siatkarka Polski Za- 
krzewska-Kotula.
Wyniki: Stal Bielsko — AZS 

Gdańsk 3:0 (15:6, 15:1 15:7), Spar 
. . . .  , , , . , ta Przeworsk — Budowlani Wronajlepiej przebieg ostatnie cjaw 3:1 {13:i5( 15:7, i5:ii, 15:5), 

go spotkania z Budowlany AZS Gdańsk — Stal Grudziądz 
mi W rocław, w  którym  3:1 (15:13, 7:15, lsuo. 15:9), stal . . .. . . Bielsko — Sparta Przeworsk 3:0AZS prowadził juz w pierw (15:2 15:5 15;7) Sparta Prze-
szym secie 7:1, a w drugim worsk — Stal Grudziądz 3:0 (15:9. 
1:2 i przegrał spotkanie w 15:10, 15:8), stal Bielsko — Bu-
ę «piach Na noziomie w  do'wlani Wrocław 3:0 (15:9, 15:7, S seiactl. A a poziomie w 15;10) Budowlani Wrocław —
drużynie gdańskiej zagra- stal Grudziądz 3:0 (15:5, 15:6,
ła jedynie Sztompka. Sła- 15:7), AZS Gdańsk — Sparta 
bo w ypadły Wvrozumska, Przeworsk 1:3 (10:15, 13:15, 15:11, 
u i t J .  1 TOMoApŁo 7:15), AZS Gdańsk -  Budowla-

ni Wrocław 0:3 (13:15, 10:15,
5:15). Stal Bielsko — Stal Gru­
dziądz 3:0 (15:5, 15:5, 15:3).

Mikosz i Wolańska. 
Drużyna STALI GRU-

DZIĄZ to zespół młody, tre­
nujący dopiero w tym zesta­
wieniu od pół roku. Po na­
braniu przez drużynę wiek-

Dziś zebranie
sędziów  koszyków ki

W dniu dzisiejszym o godz. 
35,30, w Wojewódzkim Komitecie 
Kultury Fizycznej (pokój nr 10) 
odbędzie się narada sędziów pił­
ki koszykowej, na którą winni 
przybyć wszyscy sędziowie za­
mieszkali w trójmieście.

TABELA
1. Stal Bielsko 4:0 12:0
2. Sparta Przeworsk 3:1 9:5
3. Budowlani Wrocław 2:2 7:6
4. AZS Gdańsk 1:3 4:10
5. Stal Grudziądz 0:4 1:12

Na marginesie zawodów 
podkreślić należy energicz­
ną działalność przedstawicie­
la PPIS KLECZKOWSKIE­
GO. Po raz pierwszy bowiem 
w historii organizacji imprez 
na Wybrzeżu przez to przed­
siębiorstwo dał się zaobser­
wować bardzo dobry poziom 
organizacyjny. Oby tak było 
zawsze.

Oceniając mistrzostwa 
trzeba z zadowoleniem stwier 
dzić, że stały one na dobrym 
poziomie, do czego w niema­
łym stopniu przyczynili się 
zarówno zawodnicy, jak i 
trenerzy poszczególnych dru­
żyn, którzy starannie przy­
gotowali swoićh pupilków do 
zawodów.

Pierwszy dzień mistrzostw, 
w którym startowali zawod­
nicy wagi koguciej i piór­
kowej nie przyniósł wpraw­
dzie spodziewanych rekor­
dów i nie należał do spe­
cjalnie ciekawych, jednak na 
stępne dni zawodów dostar­
czyły widzom wiele emocji 
oraz przyniosły 6 nowych re­
kordów Polski.

Pierwszy rekord ustano­
wił zawodnik AZS AWF 
Warszawa CZEPUŁKOW- 
SKI w wadze lekkiej. W 
trzecim podejściu w wy­
ciskaniu uzyskał on wynik 
103 kg bijąc o 3 kg do­
tychczasowy rekord Polski, 
należący do niego. Ten 
sam zawodnik ustanowił 
drugi rekord Polski w pod 
rzucie. Osiągnął on w 
czwartym podejściu wynik 
128 kg. Poprzedni rekord 
wynosił 126,3 kg i należał 
do Ścigały (Stal Stalino- 
gród).

Autorem 3 dalszych re­
kordów jest zawodnik wa­
gi półciężkiej BIAŁAS ze 
stałinogrodzkiej Stali. W 
trójboju olimpijskim uzys-

kał ™  rlnckonałv rezultat 100). 2. Rusinowicz (Warszawa) -  Kat on aO..Konaiy rezui ,Rn , Stępień (Wroclaw --260 k2 3375 kg bijąc o 10 kg swój 250 kg5’

w w«*»’'
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Schwinger stał przez dłuższą chwilę 
przy biurku. Odprawę z agentami popro­
wadził w zwykły rzeczowy, pewny siebie 
sposób, lecz w duchu miał wiele wątpliwo­
ści co do powodzenia planu. Dobrze, że 
Cunings przyjął jego koncepcje nie upie­
rając się przy jakichś bezsensownych 
awanturach z sabotażem w maszynach.
Schwinger zdołał go przekonać, że celem 
akcji powinna być „ciuciubabka z udzia­
łem jak największej ilości dzieci“ — ściąg­
nięcie możliwie jak największej ilości stat­
ków z możliwie największej odległości na 
jałowe łowiska i to co najważniejsze dla 
niego osobiście: umożliwienie powrotu -
Maksowi Schwinger ujrzał przed sobą sowi zlecenie, Maks je oczywiście wykona, 
ostrą, jakby ptasią twarz swego starego Lecz Schwinger widział jeszcze trudności, 
przyjaciela Żywość umysłu i ruchliwość — Czy ten Drabik da się zwerbować? Czy 
Schwingerä doskonale uzupełniał zawsze trafi do Maksa? A Maks? Sam też me

Więc, gdy Iwoński wspomniał o swym 
dawnym koledze Drabiku, który według 
uzyskanych informacji znajduje się wśród 
członków załogi „Chopina“ , Schwinger 
kurczowo uchwycił się tej nici. Iwoński 
powiedział: — Ja myślę, że on da się 
„zrobić“. Mam na niego parę haków.

Schwinger okazał się wyjątkowo wspa­
niałomyślny: dodał jeszcze Ritę i Waltera, 
pozwolił nie liczyć się z wydatkami. I teraz 
kiedy puścił już w ruch całą maszynę był 
niespokojny. Nie lubił sytuacji, w których 
tak wiele zależało od szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Cuningsowi wydawało się 
wszystko proste. — Drabik przekaże Mak-

dotychczasowy własny re~ waga piOrkowa: i . sko- 
kord, będący rekordem Pol -o n e k  ^ ta lin o g ^ d ^ -^ 7« ^

nogród) — 262.5 kg, 3. Chrupek 
(Warszawa) — 260 kg. Zawodnik 
gdański Szumlak zajął 5 miejsce 
uzyskując wynik 252,5 kg.

WAGA LEKKA: 1. Czepuikow- 
ski (AZS AWF Warszawa) — 
325 kg (102,5, 100 122,5), 2. Dzie­
dzic (AZS AWF Warszawa) — 
312,5 kg, 3. Staw'cki (Warszawa)
— 310 kg. H. Belewicz z  gdań­
skiego Kolejarza zajął 8 miejsce 
uzyskując wynik 265 kg.

WAGA ŚREDNIA: 1. Beck
(Bydgoszcz) — 340 kg (115, 130, 
125), 2. Czekaliński (Warszawa)
— 325 kg, 3. Michalak (Warsza­
wa) — 310 kg. Skibiński z Gdań­
ska uplasował sie na li miejscu 
z wynikiem 262,5 kg.

WAGA PÓŁCIĘŻKA: l. Bia­
łas (Stalinogród) — 375 kg (107,5, 
117,5. 150), 2. Copa (Stalinogród)
— 352,5 kg, 3. Sonnenfeld (War­
szawa) — 322,5 kg.

WAGA LEKKOCIĘZKA: 1.
Roguski (Warszawa) — 380 kg 
1115, 115, 150), 2. Nożewski (Wro­
cław) — 360 kg. 3. Skrzypczak 
(Bvdgoszcz) — 31F kg,

WAGA CIĘŻKA: 1. Nowacki 
fRzeszów) — 330 kg (105, 100. 125),
2. Hajdek (Bydgoszcz) — 315 kg,
3. Piła (Olsztyn) — 287,5 kg.

W punktacji drużynowej zwy
ciężyła w a r s z a w a  — 38 pkt 
przed BYDGOSZCZĄ — 31 pkt., 
STALINOGRODEM — 28 pkt.,
WROCŁAWIEM — 21 pkt., OL­
SZTYNEM — 15 Pkt.. ŁODZIĄ 
-  13 Pkt., GDAŃSKIEM — 12 
nkt., RZESZOWEM — 5 pkt.,

Młoda drużyna gdyńskie] „Arki“ dzielnie spisywała się w rozgrywkach o puchar 
Polski i dopiero w 1/16 finałów przegrała z b. zespołem 1 ligi Spartą Kraktw.

Mistrz Polski Sparta Bytom przegrał w Kielcach 
Kolejarz Gdynia wyeliminowany

po przegranej
ze Spartą Kraków 0 : 2

Dobry poziom
pierwszego kroku 

szermierczego
Staraniem sekcji szermier 

czej WKKF zorganizo­
wany został w Gdyni pierw 
szy krok szermierczy, który 
zgromadził wiele utalento­
wanej młodzieży. We flore­
cie mężczyzn zwyciężył Lu- 
bański (AZS), 2) Jasiński 
(Start), 3) Wiśniewski II, 
(Start).

We florecie młodzików 
zwyciężył Gralok (MDK Gdy 
ni a), 2) Ga jewski (MDK Gdy 
nia), 3) Dęboeki (Sparta).

W szabli mężczyzn zwycię­
żył 'Wiśniewski II (Start), 
2) Dudzik (AZS). 3) Toma­
szewski (AZS).

W szabli młodzików 1) 
Cieślak (AZS), 2) Bogusław­
ski (Gwardia), 3) Rzyszkow- 
ski (AZS).

Drużynowo 1) AZS, 2) 
SPARTA, 3) START.

Ii-ligowy zespół krakow-

POZNANIEM. KRAKOWEM 
KOSZALINEM — 0 pkt.

(jot)

M o g ła  być n ies p o d z ia n k a  !

P o  z a c i ę t e f  g r z e
SPARTA-CWKS 38:41

W  I Lidze 
koszykówki

się zupełnie dobrze, prowa­
dząc przez cały czas grę o- 
twartą i gdyby nie słaba po­
stawa trójki obronnej, kto 
wie czy wynik nie byłby zu 
peŁ.l- inny. Na specjalne wy 
różnienie zasługuje w druży 
nil gdyńskiej szybki i ambit 
ny prawoskrzydłowy Gadec- 

działo się na gdyńskim bo- k. który raz po raz uwal-
skiej Sparty miał duże szczę isku trudno było nazwać pil "  s*° sia} zamieszanie
ście uzyskując w spotkaniu ką n żną. Ciężka, rozmoknie v,r:imvn 'c rarf„ 
o Puchar Polski z Koleją- ta piłka grzęzła co chwilę w Pod bramką Sp rty‘ 
rzem Arka Gdynia zwycię- bajorach błotnistej mazi, ak_ o przebiegu gry trudno coś 
stwo 2:0 (1:0). Zdobywcą bra cje ataków jednej i drugiej powiedzieć, gdyż jak już wy 
mek był: w 42 m. i 57 m. drużyny rwały się co chwilę ¿ej wspomniano, akcje rwa- 
Kadinczka. i już po kilku minutach }y się co chwilę, a ataki koń

Cigżki, błotnisty teren u- „gry” zawodnicy byli umaza czyły się najczęściej jeszcze 
niemożliwiał obu zespołom ni od stój. do głów błotem. przed polem karnym prze­
prowadzenie normalnej gry. Na tle renomowanych go- ciwników.
Nic więc dziwnego, że to, co ści, Kolejarz zaprezentował

W przedligowym galopie
Lechia remisuje

z  CWKS Bydgoszcz 1 : 1

KOLEJARZ: Ambroszkie- 
uicz, Kukliński, Prolan, Jóź 
\iak, Murawski, Barbachan, 
Gadecki, Piper, May, Anto­
nie-' -z, Kawczyński.

SPARTA: Michno, Skrzat, 
Mazur, Glimas, Gołąb, Ma­
larz, Reidal, Kasprzyk, Opo­
ka, Kadłuczka, Wawrzusiak.

Sędziował Fortuński ze
Szczecina. Widzów ok. 2000.

Nikt z licznie zebranej pu-

Punkty dla SPARTY zdobyli: 
Appenheimer — 16, Dreger — 13, 
Włodarski — 5, Kąpiński 1 Dro- 
nlcz po 2.

Dla CWKS! Bednarowlcz — 
14, Popławski Z. — 7, Zochowski 
— 6, Kamiński — 4, Pawlak i 
Popławski M. po 3 oraz Majer 
1 Golimowskl po 2.

Zawody prowadzili dobrze se-

zimny, opanowany w każdej sytuacji 
Maks. Stanowili doskonale dobraną parę. 
Schwingerowi brak go było teraz bardzo.
— Marnuje się chłop w tych głupich pol­
skich rybach. — Niepokoił Schwingera 
zwłaszcza fakt, że od kilku miesięcy regu­
larne szyfrowane raporty Maksa urwały 
się. Nie było także wiadomości o jego 
aresztowaniu. — Czyżby Maks odpadli 
Nie, to niemożliwe. Aie trzeba mu pomóc.
— Więc gdy Maks dał znać o sobie, że 
płynie na jednym ze statków polskiej flo­
tylli rybackiej na Morzu Północnym, 
Schwinger zdecydował, że jedyną rozsąd­
ną akcją w stosunku do wyprawy „Cho­
pina“ może być „ciuciubabka“ , ale „ciu­
ciubabka z odpryskiem Maksa“.

Cunings zatwierdził koncepcję. Przy co­
raz większym zakresie działania swojej 
„placówki“ potrzeba mu było zaufanych, 
pewnych pracowników sztabowych. Ale 
czy plan się uda? Pierwsza trudność pole­
ga na przekazaniu Maksowi zlecenia. 
Z trawlerem na morzu kontaktu nie zła­
piesz. Zresztą Schwinger nie wiedział na­
wet, na jakim statku pływa Maks. Pozo­
staje tylko droga przez „Chopina“ . Ale jak 
na złość jedyny „zrobiony“ na statku-ba- 
zie „gość“ niejaki Alfred, został w Gdyni.

będzie mógł Wiele zrobić. A przecież musi 
opanować statek. — Wynik akcji byi zu­
pełnie niepewny. Schwinger nerwowo cho­
dził po pokoju...

•  •  *
— Ist Ihr Name Heinrich Drabik? — 

Henryk machinalnie skinął głową. Wtedy 
robotnik rozglądając się wokół, czy nikt 
ich nie widzi, wsunął mu w rękę niewiel­
ką kopertę. Henryk ze zdumieniem odczy­
tał adres „Henryk Drabik s/s „Chopin“ . 
Znaczka pocztowego nie było. Z rosnącym 
zaciekawieniem rozerwał kopertą. Kartka 
była zapisana do połowy: „Heniek, dowie­
działem się, że jesteś na „Chopinie“. 
Przyjdź koniecznie dziś albo jutro po po­
łudniu do Irish Bar, na St. Pauli. Zresztą 
znajdziesz łatwo. Zabawimy się na sto 
dwa. Chyba nie zrobisz mi zawodu, bo 
inaczej myślałbym, że zapomniałeś o na­
szej przyjaźni i ja bym też mógł zapom- 
nieć... Stąd . listy do Gdańska idą tylko 
dwa dni... Więc przyjdź na pewno. Zdzi­
siek I.“.

—' Iwoński — szepnął Drabik, stojąc 
osłupiały z listem w dłoni. Nagle otrząs­
nął się, podarł list wraz z kopertą na dro­
bne kawałki i zmięte Wrzuci! do wody.

(D. c. n.)

bliczności nie spodziewał się, dziowie Łysy i Górecki z Poz­
ie koszykarze Sparty po ostat nani£U 
niej porażce z toruńskim * *  *
AZS, nawiążą równorzędną W Krakowie _ w meczu o mi- „ j „ , a„  - strzostwo II ligi gdańska GWARwalkę z renomowaną druzy- D1A pokonała sp a r t ę  Kraków 
ną stołecznego CWKS. Tak 85:67. “ 
tie jednak stało. Gdańszcza­
nie zagrali bardzo dobrze, 
strzały (oddawane jedynie 
ze 100-pfocentowych pozycji) 
były prawie zawsze celne.

Dobrze pilnowano najlep­
szych napastników CWKS —
Kamińskiego i Pawlaka. Nic 
też dziwnego, że obaj środko 
wi zespołu wojskowych zdo­
byli w sumie tylko 7 pkt. Przy 
czyniła sie także do tego do­
skonała gra Appenheimera, 
który zbierał prawie wszyst­
kie piłki z tablicy. Dobrze 
wypadł także Dreger, umie­
jętnie rozgrywając piłki i 
rczciągając grę.

Nie wiadomo, jak potoczy- 
tyby się losy spotkania, gdy­
by w końcówce przy stanie 
31:31 nie opuścił boiska za 
5 osobistych Dronicz, a w 
chwilę po nim także i Die- 
ger. Od tej chwili warsza­
wiacy wzmocnili tempo i 
zwiększyli przewagę punkto­
wą.

W drużynie CWKS na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje do­
bra gra A. Bednarowicza, które­
go zagrania I strzały były zaw­
sze bardzo groźne. Większość 
punktów zdobył on z bardzo 
przytomnych rzutów z półdystan 
su. Obok niego trudno kogoś wy 
różnić. Jak już zaznaczyliśmy 
Pawlak i Kamiński wypadli bar 
dzo blado, a Żochowski i obaj 
bracia Popławscy nie wznieśli 
się ponad przeciętność.

wodowały, iż piłka wyczyniała 
najprzeróżniejsze harce.

7 tysięcy widzów przybyło W zespole gdańskim, obok 
na stadion gdańskiej Gwar- starych — znanych nam pił- 
dii, by być świadkiem pierw karzy zobaczyliśmy dwie no- 
szego w tym sezonie meczu we twarze. Na lewym skrzy- 
gdańskiej LECHII-BUDOW- dle Kobylańskiego, którego 
LANYCH. Przeciwnikiem raidy siały zamieszanie przed 
pierwszoligowców był zespół przerwą, zaś po przerwie za­
li ligi CWKS Bydgoszcz, wodnik ten kilkakrotnie u- 
Wszyscy, którzy przybyli na miejętnie przeszedł na prawą 
stadion, oczekiwali ciekawej stronę myląc w ten sposób 
emocjonującej gry. Niestety, obronę przeciwnika, 
ciężkie boisko spowodowało, Drugim nowym zawodni- 
że gra była nieciekawa, ak- kjem był Jarczyk, który gra 
cje rwały się raz po raz, a że jąC na prawym łączniku, wy 
formacje defensywne oby- kazał się dobrym opanowa- 
dwóch zespołów grały do- njem piłki, zdecydowanym 
brze, więc też bramki nie pa strzałem oraz skłonnościami 
dały. do gry “kombinacyjnej.

Wprawdzie do 30 minuty gry W prawdzie nie miał on jesz- 
wydawalo się, że Lechia przy- cze „wspólnego języka z 
zwyczai się do boiska i prowa- graiącym na prawym skrzy-
kl.̂  Stało s?ę ^ednak^irlaezef^Goś dle Gronowskim I jednak 
cie wyrównali, zaś kiedy Rogocz bezsprzecznie udział tego za- 
uiegł ciężkiej kontuzji, atak bu wodnika w drużynie gdań-
pr^^sCnfJaltnifom8" “ ”.; skiej oznacza poważne 
energii, tak potrzebnej w tym wzmocnienie linii ofensyw- 
spotkanlu. Inna rzecz, że napast ne-j_
nicy w zielonych koszulkach 7J,sran tvm ra-zmsrnowall co najmniej 5 mu- w pomocy zagrań iym id 
rowanych okazji do zdobycia zem Musiał z Koryntem, T a 
bramek. Przeszkodą było tu kie zestawienie tej linii spo- 
boisko, którego nierównością po- Wodowało, iż nareszcie coraz

rzadziej obserwowaliśmy tak 
częstą poprzednio łukę po­
między atakiem a obroną. 
Wstawienie Musiała do po­
mocy wydaje się być dobrym 
posunięciem, i po zaaklima­
tyzowaniu się tego piłkarza 
na tej pozycji osiągnie się 
wzmocnienie pomocy. Trzeba 
tylko, aby Musiał wchodził 
w przeciwnika tak zdecydo­
wanie jak to robi jego kole­
ga Korynt.

W bramce grali na zmianę 
Gronowski II i Potrykus. Oby­
dwaj nie popełnili błędów, zaś 
słowa uznania należą się Pot.ry- 
kusowi za obronienie w pięk­
nym stylu ostrego strzału Las­
kowskiego w 60 minucie gry.

Drużyna bydgoska, w które) 
widzieliśmy dwóch byłych za­
wodników gdańskiej Stali, Wa­
łacha i Doleckiego, Jest zespo­
łem twardym, umiejącym wal­
czyć i stąd wróżyć mu należy 
piękną przyszłość w II lidze.

Publiczność, która entuzja­
stycznie witała Lechię (po pierw 
szej bramce nie brakło nawet 
syren na trybunach) opuszczała 
boisko zawiedziona. Niesłusznie. 
To przecież nie był mecz ligo­
wy. To był sparring. I tak na­
leżało to spotkanie traktować.

Drużyny grały w następują­
cych składach:

BUDOWLANI: Gronowski II 
(Potrykus), Kusz, Kamzela, Lene 
(Kupccwicz, Kaleta), Korynt,, 
Musiał, Gronowski I, Jarczyk, 
Rogocz (Czubala), Adamczyk. 
Kobylański.

CWKS BYDGOSZCZ: Rosióski

W pozostałych spotkańiacłi 
pucharowych padły następu­
jące wyniki: Gwardia Kiel­
ce — Sparta Bytom 2:0 (1:0), 
Gwardia Kraków — Górnik 
Zabrze 2:0, (2:0), Stal Radom
— Górnik Bytom 1:8 (1:3),
Górnik Radzionków — Bu­
dowlani Opole 2:7 (1:3),
Start Kraków — Sparta 
Wrocław 2:1 (2:1), Sparta
Warszawa — Gwardia Byd­
goszcz 1:2 (1:0), Kolejarz Go- 
lenników — Budowlani Cho­
rzów 0:1 (0:0), Unia Chodzież
— Kolejarz Warszawa 0:4
(0:3), Włókniarz Kraków — 
Unia Chorzów 0:1 (0:0), Włók 
njarz Łódź — Stal Sosno­
wiec 3:1 (2:1). Spotkanie
Stal Skarżysko — CWKS 
Warszawa odbędzie się we 
środę.

Bokserzy
juniorzy

wyłonili
mistrzów

Wczoraj zakończyły się w 
Sr pocie indywidualne mi­
strzostwa bokserów junio­
rów.

W finałach: w wadze pa­
pierowej Beczkowski (Gwar­
ka) pokonał Ryńskiego 
(Start), w muszej Stokłosa 
(LZS) przegrał z Tuczyńskim 
(Stal) Elbląg, w koguciej 
Wielgosz (LZS) zmusił w II 
starciu do poddania sie Bo­
rowicza (Start), w piórkowej 
Dudczak (Stal) pokonał Kla- 
mańskiego (LZS), w lekkiej 
Wojciechowski (Sparta) zwy­
ciężył Badtkiego (Stal), w 
iekkopółśredniei Lis (Stal) 
zwyciężył Witkowskiego 
(Gwardia), w półśredńiej Szy 
niański (Unia) przegrał z Ga­
jewskim (Kolejarz), w lekko- 
średniej TraczyńsUi (Gwar­
dia) przegrał z Kadłubań- 
skim (Kolejarz), w średniej 
Poileks II (Kolejarz) zwycię­
żył przez tko w II starciu 
Winowieckiego (Start), w pół 

Walczak, Bontek, Walach, Ko j „.ężkjej Zwierzchowskl (Spar chut, Szdr/ynski \ .  ^iteliijczek, • „inL-imDoleck’. Laskowski, Gawroński, I t*1) przegrał z Branek im 
Szarzyński ii. i (Sparta). w deżkiei Merc-

Bramki zdobyli: dla Budewia .veid0wski (Gwardia) poko­rach w 9 minucie ? r / Jarczyk. | lo .ci la c w k s  Byd*-: szcz w 30 mi-1 Mruczkowskiego (Kok  
nucie Gawroński I jftrz).
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